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\Ł/ Temat musiał zachęcić do przyjazdu. 1 za­
chęci*. Toż to dziennikarska gratka — 

j uczestniczyć w dyskusji na temat „Teatr re- 
s gionalny — rzeczywiste ■ potrzeby czy tylko 
i ambicje”, zwłaszcza, gdy sesja taka poza 
ś czysto teoretycznymi rozważaniami odbywa 
! się w przededniu uruchomienia zupełnie no-

Mierzyć wysoko
' wej sceny teatralnej. Można nawet pokusić
i się o stwierdzenie, że gdyby nie narodziny
1 teatru w Legnicy nie byłoby tak postawione­

go tematu Ba, nie byfoby sesji w ogóle.
,1'.(Ukazało się, że powstanie teatru w Legnicy 
tał £st wydarzeniem kulturalnym na skalę całe- 

go kraju, a nie tylko zagłębia miedziowego.
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Fot Krzysztof Raczkowiak

> NAJPOPULARNIEJSZY - strona 3 ś 8”9

Scena k premierowego przedstawienia „Lato w ffohant’’. W rołi George Sand Jolanta Szajna, w roli 
Szopena Janusz Mlrczewskl >ot Krzysztof Raczkowiak

W TEATRZE
Muszę powiedzieć, że czekając 

na pierwszą premierę Teatru Dra­
matycznego w Legnicy, czekałem 
też na tło obyczajowe, w jakie zo­
stanie wpisana. Bytem ciekaw, czy 
legnicząnie potraktują występ ze­
społu iako rzecz normalną, na­
leżna im od dawna, czy będą 
święcić w jakiś szczególny spo­
sób. atmosferą, klimatem, ilustra- 
cyjnościa strojów, efektami współ­
czesnej mody.

Strona V



POSIEDZENIE EGZEKUTYWY KW
Jednym z głównych punktów poniedziałko­

wych (28. XI.) obrad Egzekutywy Korni teitw 
Wojewódzkiego PZPR w Legnicy, którymi kie­
rował I sekretarz KW Stanisław Cieślik, była 
ocena pracy ideowo-wychowawczej, prowadzo­
nej w środowiskach inteligencji pracującej 
przez legnicki i lubiński KM PZPR. Egzekuty­
wa wysłuchała następnie informacji o realiza­
cji podjętej rok temu uchwały w sprawie po­
prawy sytuacji kadrowej w służbie zdrowia 
województwa legnickiego. Wskazano na konie­
czność zintensyfikowania starań o zwiększenie 
liczby lekarzy — specjalistów, których brak 
dotkliwie odczuwają wszyscy mieszkańcy. 
Zwrócono też uwagę na potrzebę ksatałtowa-naa 
lepszych stosunków międzyludzkich w służbie 
zdrowia. Ponadto Egzekutywa nakreśliła kie­
runki polityczno-organizatorskich i propagan­
dowych dzaałań instancji i organizacji partyj­
nych w kampanii wyborczej do rad narodo­
wych stopnia podstawowego.

MILIONOWA TONA Z „LEGNICY”
29 listopada br. w hali Wydziału Metalur­

gicznego, legnickiej huty, doświadczony, z 18- 
-letmim stażem, pierwszy rafiniarz pieca ano­
dowego — Roman Adamek, dokonał uroczyste­
go spustu milionowej tony miedzi. Wszyscy ze­
brani w hali powitali ją rzęsistymi oklaskami. 
Roman Adamek złożył meldunek kierownikowi 
oddziału, inż. Januszowi Wojewodzie, ten zaś — 
obecnemu na uroczystości — I sekretarzowi 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR Stanisławowi 
Cieślikowi.

Tow. Cieślik w serdecznych słowach pogra­
tulował całej załodze huty tego niewątpliwego 
sukcesu, życząc jednocześnie dalszych osiąg­
nięć. Podkreślił ofiarność i zaangażowanie za­
łogi, która w trudnych warunkach i przy nie 
najnowocześniejszej technologii produkcji, po­
łamali tak znakomicie pracować.

Następnie odbyło się spotkanie tow. Stani­
sława Cieślika i I sekretarza Komitetu Miej­
skiego PZPR, tow. Edwarda Nira z przodują­
cymi pracownikami i dyrekcją huty. Dyrektor 
naczelny HM „Legnica” — inż. Leszek Zieliń­
ski wręczył najlepszym hutnikom skromne 
upominki i dyplomy uznania.. <Ł)

0 MODEL KULTURY
We wtorek; 29 ub. m. pod kierunkiem przewod­

niczącego WRN, pierwszego sekretarza' KW 
PZPR v.’ Legnicy Stanisława Cieślika obrado­
wała kolejna sesja Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej. Dyskutowano na niej nad programem 
rożulojU'kultury obejmującym lata 1977—1980 
i kierunkowo okres do roku 1990. Przyjęty 
program modelu kultury zakłada intensywny 
rozwój zawodowych placówek kulturalnych.

Na sesji zatwierdzono także zarządzenie wo­
jewody legnickiego o wykorzystaniu autobu­
sów pracowniczych do przewozów publicznych. 
Ponadto podjęto uchwalę ustalającą liczbę 
radnych rad narodowych stopnia podstawo­
wego w naszym województwie.

<P>

POTRZEBNY MIESZKAŃCOM
Przy ulicy Rosenbergów w Legnicy urządzo­

no oczekiwany i potrzebny miastu sklep 
z pościelą. Można tu kupić atrakcyjne

O problemach związanych n 
dytnamicznym rozwojem przemy­
słu, warunkami życia ludności 
oraz o działalności wewnątrz­
partyjnej i ideowo-wychowaw- 
czcj dyskutowało 318 delegatów 
na obradującej w poniedziałek, 
28 listopada w Jaworze drugiej 
Miejskiej Konferencji Sprawo­
zdawczo-Wyborczej PZPR. W c“ 
bradach wziął udział I sekretarz 
KW PZPR Stanisław Cieślik. 
Przed rozpoczęciem konferencji 
wręczył on ponad 80-osobowej 
grupie towarzyszy kandydackie 
i członkowskie legitymacje par­
tyjne.

Wyniki ekonomiczne osiągnię­
te w okresie minionej kaden­
cji świadczą o dynamicznym 
wzroście gospodarczym Jawora. 
Łączna wartość sprzedaży w ro­
ku 1976 wyniosła ponad 2,23 mld 
złotych, a w 1977 wyniesie po­
nad 3,13 mld. Podczas dyskusji 
zwrócono jednak uwagę na zbyt 
małą wielkość sprzedaży produk­
cji eksportowej. Jedynie bowiem 
Zakłady Kuziennicze i Maszyn 
Rolniczych dostatecznie ją roz­
wijają: z 7 mOtn w roku 1976 
do 22 min w bieżącym.

Rozwój i ciągła rozbudowa 
przemysłu wymaga stworzenia 
odpowiedniej ilości mieszkań i

Wzy usługowej. W ostatnich 
dwóch Jatach nastąpiła w Ja­
worze znaczna popiawa w tym 
zakresie, nadal jednak jest ona 
niedostateczna. Zastrzeżenia bu­
dzi także działalność WPHW.

W dyskusji wiele uwagi po­
święcono sprawie rozwoju i roz-

WYBORY 
W mRTfi

mieszczenia sił partii. Podczas 
minionej kadencji przyjęto 331 
kandydatów i obecnie jaworska 
instancja skupia 1.660 towarzy­
szy. Najlepiej rozwijały się POP 
przy ZKiMR, FWM i „PoUe-
nie”.’

Tow. Stanisław Cieślik wyso­
ko ocenił w swoim wystąpie­
niu wyniki społeczno-gospodar­
cze załóg jaworskich zakładów 
pracy. Mówca zwrócił uwagę, 
iż najważniejszym zadaniem w 
przemyśle jest obecnie aktywi­
zacja eksportu i poprawa ja­
kości wyrobów, zaś vj innych

dziedzinach — usprawnienie pra­
cy handlu.

Na konferencji wybrano nowe 
władze partyjne. 1 sekretarzem 
KM PZPR został ponownie Iow. 
Tadeusz Sowiński.

*
W minionym tygodniu odbyły 

się też konferencje sprawozdaw­
czo-wyborcze komitetów partyj­
nych w Złotoryi, gdzie uczest­
niczył I sekretarz KW PZPR 
Stanisław Cieślik, a także w 
Chojnowie, Chocianowie, Przem­
kowie, Ścinawie i Polkowicach.

Na konferencjach wybrano no­
we władze oraz delegatów na 
11 wojewódzką Konferencję 
Sprawozdawczo-Wyborczą. Spo­
łeczeństwo Polkowic reprezen­
tować będzie sekretarz KW 
PZPR Maria Kustasz, Złotoryi
— przewodniczący Wojewódzkiej 
Komisji Kontroli Partyjnej — 
Antoni Malicki, a Chojnowa — 
wojewoda legnicki — Janusz 
Owczarek.

I sekretarzami zostali ponow­
nie: w Złotoryi — Maria Mro­
zek, w Chojnowie — Romuald 
Redlin, w Polkowicach — Hen­
ryk Trusiak, w Chocianowie — 
Wanda Szytula, w Przemkowie
— Mieczysław Szwed, a W Ści­
nawie — Ryszard Kozłowski.

wyroby pro diuków ame przez Zakład Konfekcji 
Lekkiej WPHW w Lipcach, a także wybierać w 
bogatym zestawie pościeli, obrusów, ściere- 
czek i ręczników.

W najbliższym czasie lipiecki zaklad_ rozpo­
czyna produkcję podomek dla gospodyń i far­
tuszków dziecięcych, a ich pierwsza partia po­
jawi się właśnie w nowym sklepie patronac­
kim. Załoga ZKL w Lipcach wykonała już. 
roczne zadania planowe, a ponadito sporą część 
produkcji dodatkowej o wartości 13,5 miliona 
złotych. Portfel zobowiązań zostanie wzboga­
cony wyrobami wartości 2 milionów złotych, 
które trafią na półki sklepowe jeszcze w tym

SEJMIK WYNALAZCÓW
O wynalazczości' pracowniczej, przepisach 

prawnych w tej dziedzinie, poprawie efektyw­
ności wykorzystania środków transportu, te­
matycznym sterowaniu- ruchem racjonalizator­
skim i-tp. dyskutowano niedawno na II Woje­
wódzkim Sejmiku Wynalazczości.

Odbył się on w czwartek, 24 listopada w 
i zamku piastowskim w Głogowie, a jego orga­

nizatorem był Wojewódzki Klub Techniki i Ra­
cjonalizacji. W obradach wziął udział przewod­
niczący WRZZ Piotr'Czaja, który podziękował 
wynalazcom za ich stale rosnący wkł.ąd w 

■■ upowszechnianie 'nowoczesnej myśli technicz­
nej. Jednocześnie mówca stwierdził, że istnieje 

. konieczność powołania zakładowych klubó-w. 
techniki i racjonalizacji w- blisko dwus-tp 
przedsiębiorstwach województwa legnickiego, 
które do tej pory wykazują brak zaintereso­
wania w tej mierze'. (p)

KONFERENCJA PRASOWA
We wtorek, 29 listopada, przebywała w za­

głębiu miediziowym 30-osobo<wa grupa dzien­
nikarzy prasy, radia i telewizji z Warszawy, 
województw katowickiego, wrocławskiego, po­
znańskiego i zielonogórskiego. Dziennikarze

zwiedzili m. im. Głogów i Polkowice. NasT^ 
nie w Lubinie odbyła się konferencja prasc'~u 
z udziałem kierownictwa KGHM, w czasie 
której dyrektor Tadeusz Ba-bósz- odpowiadał na
liczne pytania. (krzyd)

posresztol.
...autobusem WPK można w czasie 60 minut 

dojechać z Legnicy przez Lubin do Polkowic. 
Linia o kryptonimie „A” została uruchomiona 
w poniedziałek, a obsługę prowadzi lubiński 
oddział WPK. Opłata na całej trasie wynosi 
20 zł, zaś między Legnicą a Lubinem — 12 zł.

Uruchomienie pierwszej pospiesznej linii 
WPK jest jednym z punktów realizacji woje­
wódzkiego programu rozwoju komunikacji w 
zagłębiu miedziowym.

WYTWÓRNIA PASZ
W sierpniu br. oddano do użytku w 

dzie Górnym 'zespół elewatorów zbożojjf | N 
które jednorazowo mieszczą 56 tys. ton , 
a Więc tyle samo, ile..56. pociągów towarowych 
.po, 40 wagonów każdy. .

Niedawno- sto metrów dalej, od elewato­
rów, ałe.j.uż.w Ujeździe Dolnym — zakończo­
no budowę wytwórni, pasz przemysłowych. Jej 
zdolność produkcyjna wynosi 60 tyśięcy 
■ton rocznie. W otwarciu wytwórni u- 
czestniczyli między innymi: pierwszy sekre­
tarz KW PZPR w Legnicy Stanisław Cieślik, 
minister • przemysłu .spożywczego i skupu-.- Emil 
.Kołodziej., oraz wojewoda.. legnicki. Janusz 
Owczarek. W przyszłości dla załóg młyna, ele­
watora' i wytwórni pasz ma być zbudowany 
blok mieszkalny. (wo)

KTO PROJEKTOWAŁ
Jak już informowaliśmy, gmach Teatru Dra- 

OBRAZEK Z WROCŁAWSKIEJ

Fot. Stanisław Cclocb

W Legnicy przy ul. Wrocławskiej 9 powsta- 
je warsztat okulistyczny „Foto-optyki". Można 
by sądzić, że będzie to wygoda zarówno dla 
pracowników, jak i dla klientów. Ula tych 
pierwszych owszem, bo okulary będzie się wy­
konywać nie w skromnym zapleczu sklepu 
przedsiębiorstwa, lecz w odpowiednio do tego 
przystosowanym warsztacie. Natomiast wygoda 
klientów jest nieco dyskusyjna i to wcale nie 
dlatego, że warsztat będzie się mieścił w ofi­
cynie.

Rzecz w tym, żc podwórko, przez które pro­
wadzić będzie droga do placówki, jest często 
gorzej zaśmiecone, jak na zdjęciu. Zdaniem lo­
katorów w niektóre dni przejść tędy nie moż­
na. W takim interesującym i zdrowym pejzażu 
bawią się też codziennie dzieci.

Co na to gospodarze budynku przy ul Wro­
cławskiej 9 w Legnicy?

fStc.) 

mitycznego w Legnicy został w bardzo krót­
kim czasie (4 miesiące) zmodernizowany- Za­
sługa to nie tylko budowlanych, lecz także 
projektantów. Nie, dziwmy się przeto, iż ci 
drudzy poczuli się skrzywdzeni-informacją za­
wartą w artykule „Narodziny teatru •— Re- j 
mant”, że projekt modernizacji legnickiego 
przybytku Melpomeny wykonało Przedsiębior­
stwo Budowy Obiektów Kultury we Wrocła­
wiu. To oczywisty błąd, za który przepraszamy 
właściwych autorów dokumentacji projekto­
wej, czyli Zespół Wielobranżowego Działu 
Terenowego Wrocławskiego Woj. Biura Pro­
jektów w Legnicy. Głównym projektantem był 
mgr inż. areh. Jan Kania, a w skład zespołu
wchodzili: inż. Teresa Leśniak, inż. Zenon Do- 
roszkiewicz, inż. Mieczysław Wiśniewski, tech­
nicy. Michał Mroczkiewicz i St. isław Klim­
kowski. Autorami projektu wnętrz i kolorysty­
ki są: architekt wnętrz Stanisław Adamek i 
nigr inż. arch. Jacek Kruczkiewicz.



PLEBISCYT ROZSTRZYGNIĘTY
Zakończyło się głosowanie czytelników i radiosłuchaczy w organi- 

zowanym dorocznie Plebiscycie na Najpopularniejszego Górnika Za­
głębia Miedziowego. Największą Liczbę głosów uzyskał Władysław Roś- 
ciński — górnik strzałowy Zakładów Górniczych „Lubin”. Drugą lo­
katę zdobył Henryk Kamiński — górnik przodowy PBKR Lubin; trze­
cią — Kryspin Skowron ■— operator ciężkich maszyn dołowych ZG 

>(Rudna". Cztery wyróżnienia przyznano: Stanisławowi Dzieży — starsze- 
nm strzałowemu Zer „Konrad”; Józefowi Swędrowskiemu — instruk­
torowi strzałowemu PBK Częstochowa: Zdzisławowi Kuklińskiemu — 
brygadziście elektromonterów ZRG Lubin oraz Stanisławowi Barto­
szowi — instruktorowi strzałowemu ZG „Polkowice”.

Władysław Rośoiński otrzymuje z rąk redaktora naczelnego „Kon­
kretów” dyplom „Najpopularniejszego Górnika 1977”.

• / '.jakie podsumowanie plebiscytu odbyło się w trakcie uroczyste- 
goWŁcertu barbórkowego pt. „W górniczym rytmie”. Nagrody i wy­
różnienia wręczali przedstawiciele organizatorów plebiscytu: Stanisław 
Downorowicz — sekretarz Zespołu Współdziałania Związkowego Za­
kładów Górniczych ZGHMN w Lubinie, Stanisław Gorzkowicz — re­
daktor naczelny Rozgłośni Polskiego Radia we Wrocławiu oraz Wło­
dzimierz Kisił — redaktor naczelny tygodnika „Konkrety”. W akcie 
wręczania nagród uczestniczyli również bezpośredni przełożeni i 
współpracownicy ich zdobywców.

laureatów tegorocznego plebiscytu.

Nieczęsto w Lubinie mamy okazję gościć tyle gwiazd estrady, co w 
pamiętny wtorkowy wieczór. Za świetnie dobrany repertuar^ wyko­
nawców. za wysoki poziom artystyczny należą się słowa uznania or_ 
Mzatorom Imprezy: Zarządowi Głównemu Związku Zawodowego 
Górników oraz radom zakładowym KGHM. Wtorkowy koncert był 
iakże słuszną, jeszcze jedną formą podziękowania naszym górnikom 

ich ofiarną 1 ciężką pracę.
Do tych podziękowań i gratulacji pozwólcie Drodzy Górnicy, że 

l nasza Redakcja dołączy swoje: Wiele dobrego, szczęścia i pomyśl­
ności Wam I Waszym najbliższym oraz coraz więcej sukcesów w trud­
ni i odpowiedzialnej pracyI

WSZYSTKIE ZDJĘCIA NA TEJ STRONIE: 
KRZYSZTOF RACZKOWI AK

MAMY STAŁĄ SCENE

Tow. Stanisław Cieślik wręcza symboliczny klucz dyrektorowi LTD 
Januszowi Sykuterze.

Legnicki teatr wprowadził się na dobre do swej siedziby w Rynku. 
Wprawdzie pierwsze przedstawienie odbyło się w sobotę, to jednak 

i oficjalna inauguracja działalności sceny dramatycznej miała miejsce 
, w niedzielę, 27 listopada br. Na uroczystość przybyli członkowie Egze­

kutywy KW PZPR w Legnicy z I sekretarzem Stanisławem Cieśli- 
I kiem, sekretarze KW PZPR — Danuta Mika z Wałbrzycha, Bronisła­

wa Sokołowska z Jeleniej Góry i Janusz Siezieniewski z Wrocławia, 
przedstawiciele KC PZPR: Józef Rudnicki i Wojciech Nosek, dyrektor 

| departamentu teatru MKiS Edward Pałłasz, a także dowódca Północ­
nej Grupy Wojsk Armin Radzieckiej gen. płk. Oleg Kuliszew i jego 

! zastępca Wasilij Daniłow.

W kuluarach teatru po części oficjalnej uroczystości.

I Na ludowo ubrane dziewczęta z Zespołu Pieśni i Tańca „Legnica” 
i wręczyły gościom kwiaty, po czym Jerzy Chmielecki — dyrektor „In- 
' . westprojektu”, który był głównym koordynatorem robót budowlanych, 

prowadzonych w siedzibie teatru, poinformował I sekretarza KW o
• gotowości oddania budynku w ręce zespołu aktorskiego Dyrektor 
i Chmielecki przekazał mu również album ilustrujący narodziny teatru. 
“Następnie tow. Stanisław Cieślik wręczył dyrektorowi teatru w Leg­

nicy Januszowi Sykuterze symboliczne klucze i kronikę teatru. Za 
i| życzliwość władz i owocny mecenat nad nową placówką, za dużą po­
ił moc społecznej rady teatru, a przede wszystkim inicjatora tego przęd­
li sięwzięcia — X selcretarza KW, podziękował dyrektor Sykutera, który 
j też wręczył Stanisławowi Cieślikowi pamiątkowy medal.

Licznie zgromadzeni goście z zainteresowaniem oglądają „Lato

Przed spektaklem goście obejrzeli w hallu ekspozycję fotogramów 
Krzysztofa Raczkowiaka pt. „Trudne początki”, obrazującą przebieg

w Nohanl” .J. Iwaszkiewicza.

Premierowe przedstawienie na legnickiej scenie zostało poprzedzo­
ne wystąpieniem dyrektora Syku tery, który serdecznie powitał przy­
byłych gości i raz jeszcze podziękował za umożliwienie zorganizowa­
nia teatru w tak rekordowym czasie. Przemawiał również I sekretarz 
KW PZPR Stanisław Cieślik, który podkreślił, że otwarcie stałej sceny 
teatralnej w Legnicy jest wydarzeniem kulturalnym wysokiej rangi, 
wyrazem szybkiego rozwoju młodego województwa Wyraził też prze­
konanie, że teatr sprosta kulturalnym potrzebom społeczeństwa zagłę­
bia miedziowego. I sekretarz wyraził uznanie i serdecznie podzięko­
wał wszystkim, którzy wnieśli wkład w dzieło powołania i narodzin 
teatru. Słowa te zaadresował do społecznej rady teatru i dc tych, któ­
rzy brali bezpośredni udział w remoncie: Jerzego Pelca. Stanisława 
Urbanowskiego, Lechosława Maczkiewicza, Czesława Stalskiego. Da­
nuty Sierżant, Władysława Warchalaka i wielu innych Aktorom Sta­
nisław Cieślik życzył owocnej pracy i sukcesów artystycznych.



Fot. Krzysztof Raczkowiak

SPIS PRÓBNY 
W GŁOGOWIE
Spisy powszechne we wszystkich 

krajach są poprzedzane spisami 
próbnymi, traktowanymi jako 
określony etap prac przygotowaw­
czych. Ich celem jest praktyczne 
wypróbowanie formularzy i in- . 
strufccji spisowych, sprawdzenie 
stosunku ludności do niektórych . 
pytań stawianych w spisie, 
sprawdzenie koncepcji organizacji 
aparatu, spisowego, a także uzyska­
nie niezbędnego materiału do prog­
ramu opracowania wyników.

Dzięki spisowi próbnemu będzie 
można wyeliminować ewentualne 
błędy w założeniach metodologicz­
nych i organizacyjnych, które — 
ujawnione dopiero w spisie pow­
szechnym, bądź po jego przepro­
wadzeniu — mogłyby przynieść j 
nieodwracalne straty dla całości 
spisu. ■.

W związku z przyspieszeniem 
spisu powszechnego spis próbny 
będzie przeprowadzony w grudniu 
br., czyli zaledwie rok przed NSP. 
Zakłada się, że spis próbny, obok 
praktycznego wypróbowanią^re- 
dakcji pytań na formulatrza< j 'pi- ' 
sowych, zwłaszcza w zakresie 'no­
wych tematów i instrukcji spiso­
wych, dostarczy materiał do skon­
trolowania opracowanych progra­
mów. Dostarczy również niezbęd- ' 
nych doświadczeń organizacyj- i 
nych, ponieważ NSP w 1978 r. zo~ 
stanie przeprowadzony po raz pier­
wszy w nowych warunkach podzia­
łu administracyjnego.

Spis próbny jest przedsięwzię­
ciem o znaczeniu państwowym. Za­
sady i tryb przeprowadzania spisu 
określone zostały rozporządzeniem 
Rady Ministrów z dma 7 stycznia 
1977 r. w sprawie przeprowadza­
nia spisu próbnego w ramach prac 
przygotowawczych do Narodowe­
go Spisu Powszechnego 1978 r. (Dz. 
U. nr 1, poz. 8). Spis próbny prze­
prowadzony zostanie na obszarze 
27 jednostek podziału terytorialne­
go (miast, gmin), a uwzględniając 
wspólne organy władzy i adrjżni- 
strcKji stopnia podstawowej ’ \na 
obszarze działania 19 LłjfA i; ,&W 
mias t i gmin.

W naszym województwie spis 
próbny przeprowadzony. będzie w 
Głogowie w dniach od 7 do 13 
grudnia br. według stanu z dnia 
6 na 7 grudnia 1977 r. Pracami 
przygotowawczymi do spisu w Gło- . 
gowie kieruje miejski komisarz 
spisowy w osobie naczelnika mia­
sta. Do tej. . pary przeprowadzono 
szkolenie pracowników biur . spi­
sowych i szkoli się rachmistrzów 
spisowych na specjalnych kursach.

Cel spisu zostanie osiągnięty tyi- 
ko wtedy, gdy informacje udzie- . 
lone rachmistrzowi będą ścisłe, 
pełne i zgodne z prawdą. Stąd go­
rący apel do mieszkańców Głogo­
wa ó udzielanie rzetelnych i wia- .• 
rygódnych odpowiedzi. Uzyskane 
przez rachmistrzów dane będą wy­
korzystane tylko dla celów staty­
stycznych. Za nieprzestrzeganie ta­
jemnicy statystycznej grożą suro­
we sankcje karne.

Każdy mieszkaniec Głogowa jest 
obowiązany do okazania pomocy 
rachmistrzowi i nieutrudniania 
czynności spisowych. Przypadki 
naruszenia obowiązujących w 19”* 
zakresie przepisów będą karane. I

Na wszystkich obywatelach ęllk 
' zy obowiązek poddania się spisa­
mi. Chodzi tu nie tylko o ułaltc*®* 
nie pracy rachmistrzowi i podania 
mu dokładnych. i częściowo iccze^j 
niej przygotowanych informacfr .1 
ale także o troskę ze strony każde 
go obywatela, aby nikt w SP14"’ ! 
nie został pominięty. |EWA KIS^l
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Coraz bardziej widoczne są o- 
znaki, że nasze systematyczne od­
wiedziny na budowie huty Gło­
gów II zbliżają się ku końcowi. 
Trzeba więc na gorąco rejestro­
wać ostatnie tygodnie czteroletnie­
go wysiłku i pierwsze tygodnie 
działania huty: patrzeć jak zaczy­
nają pracować supernowoczesne u- 
rządzenia — polskie, radzieckie, 
szwedzkie, fińskie, niemieckie... 
Nie zliczy się wszystkich krajów, 
skąd przybyły do Głogową. Przy­
bywały zaś tylko te najlepsze, re­
prezentujące najnowsze osiągnięcia 
hutniczych, technologii. Niektóre z 
tych urządzeń są na święcie naj­
większe, wiele montuje się po raz 
pierwszy w kraju. Głogowska huta 
to wielki prototyp. Ci, którzy ją 
uruchamiają — uczą się jednocze­
śnie. Gorączkowa praca, ogromne 
emocje, radość z pierwszych suk­
cesów — niedługo będzie to już 
tylko historia...

W niesamowitym tempie wyra­
stają nowe estakady, kłębowiska 
rur... Dobrze się trzeba starać, że­
by nie zbłądzić w tych nowo 
powstałych labiryntach. Tym bar­
dziej, że raz po raz trafia się na 
ogromne, wręcz nie do przebycia 
błotne topiele, które bez kłopotów 
forsują tylko steyry, krazy czy 
jelcze. Diabli wliedzą skąd tyle te­
go błota się nabrało. Tylko gdzie­
niegdzie widać betonową, szeroką 
autostradę. Kilometry takich dróg 
powstają właśnie na terenie budo­
wy. Na placu można zobaczyć tyl­
ko drogowców i elektryków, któ­
rzy rozwijają ogromne zwoje kabli 
i wieszają je na przygotowanych 
estakadach. Trwają też gorączko­
we prace wykończeniowe: tynko­
wanie, malowanie, szklenie...

Co dzieje się zaś wewnątrz hal? 
Przysłowiowy młyn. Na tlenowni 
— ostatnie przygotowania do u- 
ruehomienia drugiego bloku o nu­
merze dziewiętnastym. Na wydzia­
le metalurgicznym hutnicy przy­
mierzają się do puszczenia w ruch 
urządzeń podających wsad do pie­
ca zawiesinowego. To wysoko, na 
którymś tam piętrze — popraw­
niej: poziomie — ogromnej hali. 
Dużo niżej kończy się prace przy- 
konwertorach. Pierwszy, zwany 
Bartkiem, jest już gotów do prób, 
a przekazanie drugiego też niedłu­
go nastąpi. Obok z ogromnym po­
śpiechem wykańcza się kocioł i 
odpylmie, bez których me ma mo­
wy o uruchomieniu pieca zawiesi­
nowego. Trzeba też przeprowadzić 
próby funkcjonalne na węźle opa­
lania pieca i uruchomić wentyla- 
tory.

Niedawno rozpalono wreszcie 
piec elektryczny. Sto: teraz pnzy 
nim dwóch młodych ludzi z pra­
cującej w pobliżu brygady j przez 
zakopcone szkiełka patrzy do
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wnętrza, skąd bucha oślepiający 
żar. A piec dopiero się rozgrzewa. 
Stopniowo podłącza się kolejne 
megawaty i 8 grudma, a więc 21 
dni po rozpoczęciu nagrzewania, 
będzie ich dwanaście. Kiedy już 
ruszy piec zawiesinowy będzie 
tych megawatów osiemnaście. Ko­
losalna to moc — zdolna oświe­
tlić 180 100-watowych żaró­
wek. Kiedy piec się ostatecznie 
rozgrzeje, będzie w nim panowa­
ła temperatura około 1400 stopni. 
Dzięki niej w piecu elektrycznym 
zostanie odzyskana miedź z żużla 
pochodzącego z pieca zawiesino­
wego, która dalej powędruje do 
konwertorów, a następnie do pie­
ców anodowych.

Samotna wędrówka po budowie 
szybko okazuje się niewystarczają­
ca. Przydałyby się wieści o termi­
nach — na razie wiadomo tylko, że 
są coraz bliższe.

Informacje chcę uzyskać od kie­
rownika Wydziału Metalurgiczne­
go Wojciecha Cisa. Kierownik o 
terminie ■ może powiedzieć tylko 
tyle, ile to dotyczy konieczności 
technologicznych. Tak więc potrze­
ba dokładnie 22 dni grzania, za­
nim piec będzie zdolny do pro­
dukcji. Ale wcześniej należy uru­
chomić wentylator i sprawdzić 
węzeł opalania pieca. Poza tym 

inżyniera Cisa kilka dyspozycji ; 
ustatoń — trzeba przygotować ko­
misje odbiorowe pieca zawiesino­
wego, zawiadomić Finów, zęby nie 
bvło niespodzianek, jak przy kom­
presorach. Ledwo skończyły się te 
ustalenia kierownik przyjmuje 
protokół z porannej awarii na. pie­
cu elektrycznym. Wchodzi tez je­
go zastępca i zdyszany melduje, 
że udało się wreszcie rozwiązać ja­
kieś doprowadzenie oleju. A także 
i to, że trzeba będzie wymienić 
gdzieś wszystkie śrudy, tam gdzie 
przychodzą francuskie. I tak dalej. 
A przy tym ciągle dzwoni telefon, 
ktoś wbiega, wybiega, o coś py­
ta. o czymś melduje.

Z mistrzem Wiesławem Rembi- 
sem zaglądamy do centralnej dy­
spozytorni, skąd będzie automaty­
cznie sterowany proces technolo­
giczny. Obecnie trwa podłączanie 
skomplikowanych pulpitów stero­
wniczych — przy tym od pieca 
elektrycznego pracownik z wypi­
saną' na drelichu nazwą firmy 
Siemens porozumiewa się radiote­
lefonem z kolegą, który łączy ka­
belki przy piecu. Poza tym — ci­
sza i spokój, tak potrzebne przy 
mrówczej pracy automatyków łą­
czących setki tysięcy kolorowych 
przewodów w system nerwowy 
huty.

PRZYSŁOWIOWY
MŁYN

KRZYSZTOF DĘBEK

piec bez sprawnego koiła i od- 
pylni może być grzany tylko pięć 
dni i najwyżej do ośmiuset stop­
ni. Jeżeli od budowniczych do­
wiem się, kiedy będą gotowe wy- 
mienione urządzenia, to już będę 
znał term iny.

Pewnie te kilka tysięcy dolarów 
wydanych na upiększenie budyn­
ku dyspozytorni niewiele znaczy w 
ogólnych kosztach inwestycji. Ale 
w dyskusjach o gospodarności i 
oszczędności materiałów — znaczy 
bardzo dużo...

Na zewnątrz budynku — cie­
kawostka — solidnie murowane 
ściany wykłada się płytami Ro­
bertsona, tymi samymi, z których 
są zbudowane wszystkie hale. Pły­
ty te mają specjalne właściwości i 
oczywiście cenę. Ale po co nimi 
wykładać budynek, któremu przy­
dałby się najwyżej tynk? Nie o- 
mieszkałem zapytać o to dyrekto-

■ rów budowy. Ale dyrektorzy 
niezbyt wiedzą po co się to robi. 
Pewnie sobie inwestor zażyczył, 
żeby było ładnie. A ile to kosztu­
je? Dyrektor Paszko pamięta: dzie­
więć dolarów metr kwadratowy 
Dowiaduję aię jeszcze, że gdvbym 
cebrze poszukał, to takich koszto­
wnych upiększeń znalazłbym dużo 
więcej...

IV pokoju kierownika cisa zoba<czvć 
można jak wyglądają pierwsze tvgod- 
me pracy wydziału. To znaczy’— z 
czym trzeba się uporać, żeby ' w o- 
gole pracował. Na przykład problem 
orarfu ludzi. Na wydziale powinno być 
zatrudnionych 444 ludzi, jest 370. I dla­
tego rozmowa o urlopach jest krótka:

— Na miesiąc nie da rady, nie pod- 
P^^zę panu zgody — mówi kierownik 
<-js ao stojącego przed nim pracow­
nica z podaniem o urlop w ręce. 
. ~ Pa?ie kierowniku, mam już bile- 
radę?JCieC kup^"‘ Moie krócej dałoby

Zgodzili się na tydzień, a w drzwiach 
nasl<?Pny interesant.

niikaZSa<1Zam Si<J ~ mówi rio Hierow-

-- To świetnie. Zaczyna pan od jutra 
M Sc^An’11 )€<5-?as,ta «r'uPa- Spraw- 

suę pan — będzie dwunasto.
vV ten sposób W. Cis zbiera so-- 

bie kadrę piecowych. Rozmowę o 
zatrudnieniu przerywa dyrektor 
bęazik z kombinatu, który ma dla 



ŻYCIORYSY
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•J pncz wiele lat nie myśiał 9 
kLjjialnośei społecznej. Po prostu 
XaC3 i dom zapełniały cały czas. 
' sześć lat pracował w legnickiej
* nucie Miedzi — od czerwca 1959 
j L listopada 1965. Nabawił się 
;“-horoby typu reuniatyczno-neuro- 
- i licznego. Leczenie przedłużało 
f > Ostatecznie znalazł się na ren-

‘ie Miał zaledwie 46 lat i nie 
^['iedział co robić z wolnym cza- 

1 t3k się wszystko zaczęło.
— przechodząc na rentę — nió- 

J J"ąjjATOLIUSZ JAROS — ozu- 
ij^n-się fatalnie i niemal jak „spi- 
•*Ł na straty”. Potem zastoso- 

własną metodę leczenia — 
i^Lapię zajęciową. Postanowiłem 

Liać się działalnością społeczną.
1 Legnica zyskała doskonałego 

? Latacza społecznego. Anatoliusz 
/Jaros od samego początku zwią- 
s feał się 2 samorządem mieszkań- 
?,tów. Najpierw działał na włas- 
'• Lym podwórku, a potem w osie- 

Eu. Jc"* ofiarność i aktywność 
ŁpowotC/ały, że przez dwie ka- 

^Eencje - lata 1969—1975 — peł- 
Ł obowiązki przewodniczącego

*■ komitetu Osiedlowego nr 2 w Le- 
■' fcicy-
'' — Początki były wyjątkowo 

trudne. Nasza mała grupka zapa- 
f tńców zaczynała od zera i sama
* nusiała znaleźć swoje miejsce w 
•’ połeczeństwie. Nie wiedzieliśmy

rówczas dobrze co mogą zrobić i 
, na co stać komitety osiedlowe, 
i (obiliśmy co tylko się dało, często 

wyręczając administrację. Dopie-
3 ro uchwała Rady Państwa z 25 
3 paja roku 1973 sprecyzowała na- 
3 pę prawa i obowiązki. Zaczęliśmy 

ajmować się nie tylko drobiazga- 
f ni. ale także rzeczami poważny- 

ni. Oto jedna z nich — stacja 
’PN przy ul. Wrocławskiej. Wszy­
ty zatwierdzili plan rozbudowy 

f &go obiektu. Stacja miała się zna- 
' ąiie powiększyć. Zapoznaliśmy 
: M 1 przepisami o ochronie śro- 
■ A ostro zaprotestowaliśmy.
1 rozstrzygnęliśmy na

»*’oją 'Łteyść, zyskując sympatię 
Mieszkańców dzielnicy. Podobnych 
^edsięwzięć było znacznie wię- 

Długi czas walczyliśmy o ró- 
Łfioczesną z mieszkaniówka budo- 

Pawilonów handlowych 1 usłu- 
?^7ch na osiedlu Moniuszki i 
Wnika. Nie zapominaliśmy 

: ty tym o sprawach drobniej- 
J'CK szczególnie tak zwanej ma- 
1 architekturze wykonywanej 

'pc-de wszystkim w czynie si>ołe- 
Często zdarzało się, że roz- 

*?X’A’ano trawniki, dewastowano 
^Podarowane tereny, przeana-

t. JANKaczmarek
kompleks

POKRZYWDZONEGO
tfXa. rnar9ittesie czterysta osiem- 

rocznicy odkrycia 
m-yślalem trochę o kom- 

tniión2- Pokrzywdzonego. Takie 
h’e /nie ,la woczystym margine- 
rno 10 chyba nietakt, ale człowiek 
trtyśUi!,^e^ wP^yw na kształt 

J Ll- Mózg się raczej nie przej- 

Fot. St. Ccłoch

„CZUJE SIE POTRZEBNY...11
czając je na inne cele. Nikt się 
tym nie zrażał i szukaliśmy no­
wych miejsc na tereny rekreacyj­
ne. Wychodziliśmy z założenia, że 
jeżeli uprzyjemnimy życie miesz­
kańcom choćby na rok czy dwa, 
to i tak opłaca się włożony wy­
siłek.

Wieloletni przewodniczący komi­
tetu osiedlowego zaprzestał — for­
malnie — działalności. Nadal jed­
nak angażuje się w sprawy środo­
wiskowe. Jest wiceprzewodniczą­
cym wojewódzkiej komisji samo­
rządu mieszkańców przy Woje­
wódzkim Komitecie FJN.

— Zajmuję się turystyką. Uda­
ło nam się powołać osiedlowy klub 
PTTK „Rodzinka”. Zrzesza on, 
jak na to wskazuje nazwa, rodzi­
ców i dzieci, dia których organi­
zujemy w miarę atraikcyjneftim-pre- 
zy. Nawiązaliśmy współpracę nie 
tylko z administracją lokalną, ale 
także z Legnicką Spółdzielnią Mie­
szkaniową. Prowadzimy wielokie­
runkową pracę w kilku sekcjach, 
między innymi turystyki pieszej, 
seniorów i fotograficznej. Nie chcę 
w tym miejscu wymieniać osiąg­
nięć. Niech oceniają nas inni, do 
tego powołani. Faktem jest jed­
nak, iż skupiliśmy dotychczas 97 
członków i nie możemy przyj­
mować nowych z prozaicznych po­
wodów... brak pomieszczeń, odpo­
wiedniego sprzętu i organizatorów.

— Z tymi ostatnimi zawsze by­
wały kłopoty...

— Dlatego też postanowiliśmy 
wykorzystać czas i chęci rencistów 

i emerytów. Zorganizowaliśmy 0- 
kresowe spotkania starszych lu­
dzi dzielnicy, na których, poza in­
nymi sprawami, poruszamy zaga­
dnienia czynnego wypoczynku. 
Ludzie w moim wieku i starsi też 
chcą być czynni. Chcemy wyko­
rzystać te chęci dla obopólnej 
korzyści. Przekonałem się o ce­
lowości tego na własnej skórze. 
To samo mogą po-wiedzieć Henryk 
Raczyński, Henryk Smal, Woj­
ciech Galas, Ewelina Płochasz i 
wielu innych, często bezimiennych, 
którzy w podobny sposób stali się 
działaczami społecznymi. Nie 
wszyscy mogą, tak jak ja, poświę­
cać cały dzień na dodatkowe za­
jęcia. Z wieloletniej praktyki wiem 
jednak, że stać ich na „zarwanie” 
nawet wielu godzin, aby coś zdzia­
łać dla środowiska.

Po co to wszystko robię/ 
Daje mi to wielką satysfakcję. 
Czuje się nadal potrzebny i 
staram się — tak jak przed 
laty — solidnie wypełniać 
swoje obowiązki... Takich jak 
ja jest znacznie więcej, ale są 
i tacy, których trzeba dopiero 
przekonać o potrzebie spo­
łecznego zaangażowania. Je­
żeli to się uda, załatwimy wie­
le spraw, na realizację któ­
rych trzeba byłoby czekać 
kilka, a nawet kilkanaście lat.

ZYGMUNT ŁUSZCZ 

mu je powagą faktu zasadniczego 
i nieraz produkuje myśli robaczy­
we nie licujące z wielkością fak­
tu.Człowiek lubi współczuć pokrzy­
wdzonym. To współczucie częściej 
jest potrzebne samemu współczu- 

’jącemu. Współczucie to jakiś gatu­
nek przyjemności. Pokrzywdzony 
często nie chce współczucia, ale 
na wspólczujących nie ma siły! 
Oni współczują, bo to lubią! To 
jest specyficzna przyjemność... po­
wiedzieć coś ciepło... stanąć w o- 
bronie w pozie bohaterskiej... U- 
ganianie się za przyjemnością to 
jeden z najsilniejszych nałogów 
ludzkich. Stąd nieraz sztucznie wy­
najduje się pokrzywdzonego, wma­
wia mu się, że go oszukano i za­
czyna się go obsypywać współ­
czuciem.

Myślalem o tym — jak wspomi­
nałem — na marginesie odkrycia 
Ameryki. Kolumb, niewątpliwy fi­
lar cywilizacji słusznie zasługuje 

na odbiór wszystkich laurów nale­
żących się człowiekowi za takie 
odkrycie. Pomyśleć, że po cztery­
stu osiemdziesięciu pięciu latach tu 
i tam przebąkuje się, że to nie 
Kolumb odkrył Amerykę! Mówi 
się, że był to przypadek i że to 
nie Kolumb, lecz najgorszy z majt­
ków okrętu „Santa Maria” zauwa­
żył Amerykę. Niepozorny majtek, 
zziębnięty, z anginą, ze szkorbu­
tem! Kolumb, który w tym czasie 
siedział w cieplej kajucie i jadł 
banany, przypisał wszystko sobie!

Ludzie lubią współczuć takim po­
krzywdzonym majtkom, takim sie­
rotkom pozbawionym bogatych oj­
ców, choćby de facto te sierotki 
dobrowolnie prysnęły z domu i wy- 
rzekły się wszelkiej ojcowskiej po­
mocy

Ciągotka do sensacyjnego współ­
czucia jest silniejsza od ciągotki 
do zdrowej, sprawiedliwej oceny. 
Taka już jest ta przekorna ludzka 
psychika! Przy, ogladgniu pomni- 

„Już trzy miesiące”
Wojewódzki Urząa Pocztowy w Leg­

nicy uprzejmie zawiadamia że skarga 
z dnia 23.X.77 r. opublikowana w nu­
merze 43 Konkretów” dotycząca nie­
czynnego Urzędu Pocztowo-Telekomum- 
kacyjnego Legnica 8 znajdującego się 
przy ulicy Staszica w Legnicy jest 
słuszna 1 uzasadniona.

Faktycznie, około trzy miesiące urząd 
'.en był nieczynny, ale do zamknięcia 
go na ten okres zmusiły Wojewódzki 
Urząd Poczty braki kadrowe Nasile­
nie się chorób naczelników innych 
urzędów pocztowo-ielckotnumkaćyj- 
nych znajdujących się w miejscowo­
ściach, w których czynna jest tylko 
jedna placówka pocztowa zmusiły do 
delegowania pracownika tego urzędu 
do obsadzenia tych urzędów poczto­
wych Trwało to do dnia 2.XI.77 r. 
Od dnia 3.XI.77 r. Urząd Pocztowo-Te- 
lekomunikacyjny przy ulicy Staszica w 
Legnicy jest już uruchomiony.

Wojewódzki Urząd Poczty w Legnicy 
przeprasza Obywatela za kłopoty, wy­
nikające z konieczności załatwiania 
spraw w innych dalszych od miejsca 
zamieszkania urzędach pocztowych 
l zapewnia, że tylko z bardzo ważnych 
powodów został zamknięty ten urząd 
pocztowy.

JAN MALEC
Dyrektor

„Miesięczny nieważny”
W numerze 43 „Konkretów” ukazał 

się list pt. „Miesięczny nieważny” mó­
wiący o niewłaściwym traktowaniu 
podróżnej w autobusie. V/ wyniku 
przeprowadzonego dochodzenia służbo­
wego ustalono, że notatka dotyczy kur­
su autobusowego Legnica — Dzierżo­
niów, wyjazd z Legnicy godz. 18.30 
RJA 17 tab. kurs LegJ291. Ustalono 
jednocześnie, że faktycznie konduktor 
przeprosił pasażerkę z zajmowanego 
miejsca, bowiem do konduktora zgłosił 
się podróżny z wykupionym biletem 
w przedsprzedaży na miejsca zajmo­
wane przez skarżącą się. Prosząc o 
zwolnienie miejsca konduktor wskazał 
podróżnej miejsce przeznaczone dla 
konduktora prosząc o jego zajęcie. Po­
dróżna z tego nie skorzystała. Nadmie­
nić przy tym riależy, że omawiany 
kurs nie jest oznaczony literką „M”, 
a więc nie jest przeznaczony w pierw­
szej kolejności dla posiadaczy biletów 
miesięcznych. Podkreślić jednakże na­
leży, że nie miało miejsca niewłaści­
we odnoszenie się obsługi, a konduktor 
obsługujący omawiany kurs znany 
jest raczej z właściwego stosunku do 
pracy jak 1 do podróżnych.

Poinformować jednocześnie pragnie­
my uprzejmie, że na bilecie miesięcz­
nym nie jest uwidoczniony numer 
miejsca, które podróżny winien zająć, 
1 o He chce mieć- zagwarantowane 
miejsce, winien zarejestrować bilet w 
kasie 1 na tę okoliczność pobrać 
miejscówkę.

PKS oddział w Legnicy 
I zastępca dyrektora 

ALEKSANDER ZYCHOWSKI

Rów wybitnych odkrywców, uczo­
nych, artystów nieraz dochodzi do 
głosu (na marginesie tego ogląda­
nia) głupia wątpliwość: Patrzcie! 
'Wyrzeźbili go! A może to wcale 
nie on jest taki wielki? Może to 
wcale nie jego zasługa? Może za 
tą wspaniałą rzeźbą kryje się cała 
masa małych, oszukanych, zziębnię­
tych, słabych pokrzywdzonych? 
Może temu wyrzeźbionemu tylko 
tak się udało? A może był cwań- 
szy od innych?

I takie właśnie robaczywe, chore 
z gruntu myśli napadły mnie na 
wspomnianym wyżej marginesie. 
Myślenie o przeszłości też ma przy­
szłość. Dobrze więc, że co jakiś 
czas genialni Kolumbowie odkry­
wają coś nowego, zasługując na 
pamięć i pomnik.
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ESJA popularnonau­
kowa odbyła się w 
gabinecie metodycz­
nym legnickiego Klu­
bu Międzynarodowej 
Prasy i Książki. Nie

byliśmy jedynymi gośćmi na sali.
Chętni do dyskusji znaleźli się 
także wśród młodzieży miejscowe­
go l Liceum Ogólnokształcącego 
1 Liceum Medycznego. Za stołem 
prezydialnym zasiedli przedstawi­
ciele KM PZPR w Legnicy, woje­
wódzkich władz kulturalnych dy­
rekcji teatru w Legnicy i Zielonej 
Górze i rzecz jasna dziennikarzy. 
Otwierając dyskusję redaktor na­
czelny „Konkretów” Włodzimierz 
Kisił przywitał przybyłych i wy­
raził przekonanie, że sesja będzie 
owocna i da odpowiedź. Obowią­
zkowi przewodniczenia sesji z 
wdziękiem podołała redaktor Bar­
bara Henkel. Jednakowoż już w
pierwszych swych słowach popeł­
niła błąd, który, jak się później 
okażc, przydał tylko sesji dodatko­
wych korzyści. Zapowiadając mia­
nowicie wystąpienie profesora dok­
tora Jana Trzynadlowskiego, re­
daktor Henkel stwierdziła, że nau­
kowiec ów reprezentuje Uniwer­
sytet Warszawski, a nie wrocław­
ski, jak jest w istocie. Przejęzy­
czenie to chciala redaktor Henkel 
naprawić, ale nieopatrznie znów 
popełniła pomyłkę mówiąc, że 
Wrocław to nie Warszawa...

Profesor Trzyńadlowski nie u- 
mle się obrażać, zresztą jak' wi­
dać nie ma o co, ale rozpoczął 
swój wykład „Teatr jako zjawisko 
kulturotwórcze w regionie” od wła­
snej interpretacji relacji: stolica a 
region. Pokusił się mianowicie o 
stwierdzenie, że co prawda stolica 
jest najważniejszym politycznie i 
administracyjnie miastem w Pol­
sce, to jednak i jej nie są obce 
cechy regionalizmu. Więcej: Polska 
etanowi całość, zaś każde wyjęte 
z niej miasto czy obszar należy 
nazwać regionem. Dotyczy to Kra­
kowa, Wrocławia i Warszawy — 
każdego miasta, bez względu na 
jego wielkość i funkcję.

Na sali dało się zaobserwować 
poruszenie, jako że dziennikarzy ze 
stolicy było wielu i każdy z nich 
aż palił się, by już wyrazić swój 
pogląd w tej materii. Podobnie 
wielu żurnalistów z innych ośrod­
ków chciało bronić i rozszerzać 
myśl profesora, który nie zważa­
jąc na poruszenie kontynuował 
przez 80 minut swój wykład. Wy­
stąpienie to miało swą mocną pod­
porę historyczną i faktograficzną, 
albowiem profesor zaczął od sta­
rożytności. „Do dziś toczy się spór, 
która ze sztuk jest najstarsza. 
Naukowcy są zgodni. Najstarsza 
■jest ta, która wyprzedza słowo”. 
W interesującym, skrzącym się do­
wcipem i anegdotami, wykładzie 
profesora Trzynadlowskiego było 
takie przebogate studium w-iedzy o 
teatrze, że musiało się to podobać 
wszystkim, także tym. których wie­
dza o Melpomenie ograniczała się 
dotąd do nazwisk współczesnych 
aktorów. Profesor mówił o idei 
teatru, o jego teoretykach, by w 
końcowej fazie wykładu przejść do 
zagadnienia tytułowego „Teatr 
działający w regionie nie powinien 
być teatrem regionalnym. Nie po­
winien schlebiać i epatować. Te­
atr1 jest wielkim czynnikiem orga­
nizującym emocjonalne i intelek­
tualne życie regionu. Jego zada-
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niiem jest moibiitljoowaó. aiMywizo- 
wać i unwwei*sQ]iizować kulturę”.

Nie wiedzieć czemu glos .znane­
go literata wrocławskiego, legni- 
ozamd.na przez lat kilkanaście, na 
oo dzień zaś dziennikarza tygod­
nika „Wiadomości”, redaktora Sta- 
n LsJ-awa Srok ow-sk i eg o potr akTowa- 
no jako „komunikat o powstaniu 
teatru w Legnicy”. W istocie był 
to bardzo dyskusyjny, opierający 
się racz po raz na wykładzie pro­
fesora przyczynek do trwającego 
od lat sporu na temat, czy wszy­
stko oo poza warszawskie jest pro- 
wiiincjonalne, ozy też nie. Admi­
nistracyjnie na pewno, ale pod 
względem obyczajowości],, potrzeb 
duchowych nie. Wracając zaś do 
pytania postawionego w temacie, 
sesji redaktor Srokowski stwier­
dził, źe „Legnica, będzie miała taki 
teaitr, n.a jatka sobie zasłużyła.. In­
nymi słowy taki będzie teatr, jaka 
widownia.”

Odmiennego zdania była redak­
tor Henkel i przemawiający póź­
niej dyrektor Teatru Ziemi Lubu­
skiej w Zielonej Górze Tadeusz.

będzie potrzebny, to saę okaoe.
Siedzący za prezydialnym stołem 

dyrektor leaitru legnickiego Janusz 
Sykutera miał zabrać głos dopiera 
w popołudniowej części sesja — 
konferencji prasowej, ale me wy­
trzymał i przemówił przed połud­
niem. Zrazu leż przyznał się do 
debiutanełwa w zakresie szefowa­
nia teatrem i uchylił rąbka swych 
teatralnych koncepcji. „Nie może­
my istnieć w odcięciu od tego, czym 
żyje Legnica i region. Pierwsze 
nasze propozycje repertuarowe 
traktu jemy sondażowe. Znaczy to, 
że na nasz program, na jego układ 
duży wpływ będzie miała publicz­
ność. Znamy swoje możliwości, ale 
to wcale nie znaczy, że od razu 
będziemy mierzyć jak najwyżej”.

Potom dopuszczono do głosu 
dziennikarzy. Wszystkie refleksje 
były interesujące i — co najważ­
niejsze — dyskusyjne. Oto garść 
wystąpień:

„Teat-r nie powinien głaskać. 
Winien być zadziorny, kto wie czy 
nie publicystyczny, zwłaszcza że 
działa w wielkoprzemysłowym 

MIERZYĆ WYSOKO
CZESŁAW PAhŚCZUK

Sekretarz KW PZPR w Legnicy Maria Kustasz informuje uczestników 
konferencji prasowej o osiągnięciach i planach kulturalnych miasta 
i województwa. Fot. Krzysztof Raezkowiak
Plisakiewicz. Jakże inne było to 
wystąpienie od poprzednich! Dyre­
ktor na podstawie swych kilkulet­
nich doświadczeń teatralnych w 
Wałbrzychu, Kielcach, Częstocho­
wie, Kaliszu i Zielonej Górze 
stwierdził, że to widownia będzie 
taka, jaki będzie teatr i zaraz po­
dparł to mnóstwem bardzo prze­
konujących konkretów. „Teatr mu­
si być organizmem żywym, natu­
ralnym, inspirującym, inaczej po­
zostanie tylko tworem administra­
cyjnym, do którego trzeba będzie 
przymuszać widza. Należy zapra­
szać obce teatry, brać udział w fe­
stiwalach. Przychylam się do 
stwierdzeń, że to snobizm każę 
większości teatromanów chodzić na 
spektakle. I to. trzeba umieć wy­
korzystać. Zwłaszcza u młodzieży. 
U nas utworzyliśmy kolo miłoś­
ników teatru z młodzieży zielono­
górskich szkól średnich. Pozwala­
my im uczestniczyć w próbach, 
rozmawiać z reżyserem, zajrzeć do 
garderoby i podyskutować z akto­
rem. Jak widać zakres działalnoś­
ci koła nie ogranicza się tylko do 
stałego oglądania sztuk, ale do 
niezwykle czynnych związków z 

' życiem teatru. Inicjatyw- na polu 
zjednania sobie widowni można 
wprowadzić wiele. Myślę, że teatr 
legnicki ma już jakieś..propozycje 
w tym względzie. Bo to, że przy­
bytek Melpomeny powstał z ambi­
cji regionu jest pewne, ale czy

Mt 

środowisku. Dlatego myślę, że wy­
bór „Lata" na pierwszy spektakl 
nie był najszczęśliwszy”.

„Teatr jest olbrzymią szansą 
kulturalną i ambicjonalną regio­
nu. Od tego, jaki będzie — czę­
stokroć zależeć będzie dobre bądź 
złe zdanie o Legnicy w ogóle. U- 
ważam, że dyrektor Sykutera po­
winien jednak mierzyć wysoko. W 
mutrę możliwości, oczywiście”.

„Publiczność legnicka nie na­
wykła do teatru. Najczęściej, gdy 
przyjechał do nas jakiś teatr, zga­
niało się widzów. Często widzowie 
ci — siedzący na sali bardziej z 
przymusu niżli z przyjemności —
po prostu zachowywali się żenu­
jąco. Stąd też moje przekonanie, że 
teatr legnicki stoi przed trudnym 
zadaniem zjednania sobie wido­
wni.” (nauczycielka)

„Zjednać nie znaczy karmić pu­
bliczność sztukami o prostej fa­
bule i znanymi z tysiąca znakomi­
tych wykonań. Należy odkrywać 
dla legnickiego teatru rzeczy dotąd 
nie wystawiane.” (nauczycielka)

yv dyskusji wiele było recept, 
wiele rozmaicie przedstawianych 
koncepcji i podziałów na teatr sto­
łeczny i regionalny. A więc znów 
zaczepiano o prowincję. Sprowo­
kowany tym obrotem sprawy po­
nownie zabrał glos profesor Trzy- 
nadlowski: „Wszyscy znamy zna- 
ttaiie pojęcia „prowincja”. Nie 
mana wątpliwości, że każdy z obec-

nych tu roaumńe termin ten jako 
coś podrzędnego, gorszego, albo­
wiem to wynika z historia. Już 
starożytni Rzymianie pojmowali 
prowincję w ten sposób. Ale gdy, 
idzie o teatr, podział może być tyl­
ko jeden: teatr dobry albo zły; 
Nie zaś stołeczny i prowincjonal­
ny, przepraszam, regionalny. Nowy 
teatr i teatr w regionie powinien 
być po prostu dobry. Powinien 
służyć regionowi, jak powiedzmy 
szkoła. Teatr nie powinien roz­
strzygać. Widz powinien myśleć o 
spektaklu w czasie jego trwania 
i rozmyślać o tym potem. Ale przy 
tym winien stawiać problemy, zaś 
my powinniśmy je rozwiązywać”.

Przedpołudniowa część dyskusji 
zakończyła się wystąpieniem Zbig­
niewa Fuczkiewicza, dyrektora wo­
jewódzkiego Wydziału Kultury i 
Sztuki w Legnicy. Bronił reper­
tuaru i publiczności, która w jego 
przekonaniu jest przygotowana, 
bowiem Legnickie znane jest z sze­
roko rozwiniętego ruchu amator­
skiego. Poinformował,- że na długo 
przed powstaniem teatru zaczęły 
się samorzutnie organizować koła 
miłośników teatru. Podkreślił (o 
czym wielu mówców zapomniało) 
znaczenie kulturotwórcze teatru w 
regionie.

Po południu w Klubie MPiK 
dziennikarze spotkali się z przed­
stawicielami władz polityczno-a­
dministracyjnych województ^Ł i 
miasta. Obecni była sekreter ‘ IW 
PZPR Mania Kustasz, I sekretarz 
KM PZPR w Legnicy Edward Nar, 
wicewojewoda legnicki Barbara 
Tomaszewska, prezydent Legnicy, 
Jan Binek, dyrektor Wydziału Kul­
tury i Sztuki Urzędu Wojewódz­
kiego w Legnicy Zbigniew Fucz- 
kdewicz i dyrektor teatru Janusz 
Sykutera.

Tow. Maria Kustasz poinformo­
wała .zebranych o osiągnięciach go­
spodarczych i kulturalnych miasta, 
zwłaszcza .zaś o historii narodzin : 
teatru. Tow Edward . Nir zwrócił 
uwagę na problemy samego rnia- ■
sta,. przedstawił też plam rozwoju i
Legnicy, ze szczególnym uwzględ- ... 
nieniem spraw kultury. Dzien­
nikarze uczestniczący w konferen- . 
cji przygotowali mnóstwo pytań; 
Pytano o remont, o genealogię te­
go bądź co bądź budowlanego cudu. 
Informacjami w tym względzie 
służyła wicewojewoda Barbara To­
maszewska. Zaś dyrektor Sw^te- 
ra skrupulatnie notował
padające z sali pytania, by < po­
wiedzieć na nie hurtem. Dowie- ■ 
dzieliśmy się, że teatr legnicki chce 
być podobny do krakowskiego Sta­
rego Teatru. Ze opierać , się będzie 
o dobre krakowskie wzory. Ze 
aktorzy nie poprzestaną na dzia­
łalności teatralnej, a będą też brać 
udział w przedstawieniach estrado­
wych i audycjach poetyckich.

Dyrektor Sykutera ma już za- i 
twierdzony dwuletni plan repertu­
arowy. Jest po wielce obiecujących 
rozmowach z wybitnymi twórcami 
teatralnymi, którzy zgodzili się re­
żyserować w Legnicy. Niewiele je­
dnak powiedział na ten temat 
dziennikarzom. Zdradził jedynie, że 
następny sezon zainaugurują „Kra­
kowiacy i górale” w reżyserii Lud­
wika Reme, zaś za dwa Tata bę­
dzie „Wesele”.

ZIENNIKARSKA cie­
kawość została w peł­
ni zaspokojona, co 
miejmy nadzieję zao­
wocuje licznymi publi­
kacjami na temat naj­

młodszego dziecka Melpomeny. Po­
nieważ jednak nie samym teatrem 
Legnickie żyje, pokazaliśmy na­
szym kolegom także bogactwo tej 
ziemi — miedź. Kilkudziesięciu* 
osobowa grupa dziennikarzy w so­
botnie przedpołudnie zjechała W 
podziemia naszej najmłodszej ko­
palni miedziowej „Rudna”. — Wiej 
ezoreni zaś goście byli świadkami 
premiery prasowej „Lata w No* 
bani” — pozycji otwierającej ży­
ciorys artystyczny Teatru Drama­
tycznego w Legnicy. . Ale o tym -* 
na sąsiedniej stronie. s
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D
 GDZIEŚ TAM pod
spodem moich oczeki­
wań była tęsknota za 
tym, żeby nasze damy 
przyszły do teatru w 
długich sukniach, w 

najelegantsze, godne wielkiego 
wydarzenia, przystrojone szaty, że­
by panowie, jak to niegdyś by­
wało, w muszkach i na specjalne 
okazje garniturach się pojawili. I 
na ogół nie zawiodłem się. Leg- 
niczanie celebrowali wydarzenie, 
damy pełne jakiejś szczególnej 
tajemnicy w oczach, panowie z 
godną chwili dostojnością, słowem 
wchodząc w świat magii teatru, 
wnieśli do tegoż teatru akcenty 
rytuału. To było piękne. To ani się 
podobało. A zupełnie wzruszające 
były sceny, gdy młodziutkie dziew- 
czyny stroiły się jak księżne mi­
nionych wieków. I w tym skłonie 
ku tradycji, był ges: uszanowania 
chwili.

Tak,- tak, nowe teatry nie są otwie­
rane. na zawołanie. Ti-zeaa pamiętać 
jednak, że teatr w Legnicy miał już 
jolidnie przygotowany grunt pód 
nogami, że od wielu lać w tym mieście 
rodziły się jak grzyby po deszczu 
amatorskie teatry w klubach, szkołach 
l domach kultury.

Że setki mtodych ludzi tam właśnie 
przeszło podstawową edukację teatral- 
aą. Trzeba też pamiętać, że Legnica 
ma ambitnych pedagogów, którzy nie­
jednokrotnie sami budowali scenki 
teatralne w szkołach. A poza tyrn 
trzeba pamiętać, że na jakiś większy 
3Śr, *ek kultury artystycznej ocseki- 
w;\jeż inni mieszkańcy miasta < oko- 
Uc?"olowem, teatr wyrósł na dobrej, 
chłonnej, żyznej glebie. Teraz rzecz w 
tym, jakim Chlebem będzie się sztukę 
karmiło.

Na początoik dyir-aktor Janusz 
SyfcuŁera z^pmpanował komedię 
Iwaszkiewicza „Lato w N-ohanii”. 
Napisałem „komedię" i -poczułem 
jakąś niejasność, boć przecie aa 
dobrą sprawę nie jest to żadna 
komedia w takim rozumieniu, które 
zakłada wielką zabawę na scenie; 
Owszem, może i w latach trzydzies­
tych bawiono się ta. sztuką, choć nie 
sądzę, ale dzisiaj tekst Iwaszkie­
wicza odczytuje się inaczej. I jakby 
czas zweryfikował gatunek sztuki, 
jakby odsunął na dalszy plan to, 
eo komediowe. a przybliżył 
warstwę raczej o<byczajowo-arty- 
Btowską dramatu. Inaczej mówiąc, 
nie ma się specjalnie czym bawić, 
chyba by koncepcja reżysera tego 
mocno wymagała. Na całe szczęście, 
reżyser spektaklu, doświadczony 
a^Mekt sztuki teatralnej, Józef 

•Ómirski, współtwórca prąpre- 
nl/y tegoż dramatu w roku 1939 
(jako asystent Edmunda Wierciń­
skiego), poszedł inną drogą. Mądrze 
zawiesił akcenty nad egzystencjal­
ną warstwą utworu, wyeksponował 
te obrazy, których pulsowanie jest 
szczególnie mocno widoczne, choć 
nie wszędzie udało mu się to uczy­
nić z jednakową siła..

No, cóż, sztuka Iwaszkiewicza, to 
obraz świata odesztogo, czuje się w 
niej oddech epoki, rytm czasu, 
fctóregr) cień tylko pada na nasze 
dni. Ale przecież świat odeszły, 
jako kategoria historyczna, nie jest 
kwiatem nam obcym. Ba, nie -jest 
światom, który jakimiś tajemniczy­
mi drogami nie ma do nas powrotu.

Świat wraca przez sztukę, 
6wiat odnawia się przez piękno.

Toteż za najsensowniejsze w in­
scenizacji Wyszom leskiego uznaję 
to, c0 objawia się niejako ponad 
©Basem co żyje własnym życiem, 
niezależnie od epolet, co przemawia 
do nas językiem uniwersalnym. I 
chyba te akcenty w sztuce, ów 
Vwy strumień namiętności ludz­
kich antagonizmów, konfliktów, 
niepokojów, podniesionych do rangi 
®kspresji estetycznej, ów ton za­
dumy nad światem, to są walory 
przedstawienia legnickiego.

V/ robocie Wyszomirsk-iego czuje Się spra-wne ręce dobrego fachowca, 
o»u-je się jednolitą myśl konstruk­
cyjną. Postacie sztuki Iwaszkiewi- 

rysowane były delikatną 
kreską. [ Wyszomirskd nie przery- 
•owa$ charakterów, choć rnam 
Rażenie, jeśli idzie o Szopena, to 
©toco pchnął go w stronę maniery, 
w stronę niebezpiecznego epatowa­

nia gestykulacją mimiką, nieco 
sztuczną dynamiką ruchu. Być 
może, że bez tych zabiegów toud- 
no byłoby udźwignąć nolę Szope­
na Januszowi Marczewskiemu. I 
chyba ten aktor nie spełnił moich 
oczekiwań. Obrae Szopena nie dał 
mi pełnego, bogatego wewnętrz­
nie rozdzieranego sprzecznościami i 
wą tpliwośoiami wymiaru człowie­
ka. Był zbyt jednostronny. No, ale 
przecież nie Szopen byi tutaj osią 
centralną dramatu, choć jego 
duch lorążyg nieustannie nad sceną. 
Można powiedzieć, że Szopen był 
Wielkim Oczekiwaniem, ale Wielką 
Obecnością była baronowa Aurora 
Dudevaot (G-eorge Sand), kobieta 
widmo, choć widmo piękne,. tego 
nie można ukrywać.

I ona -nadawała ton ternu, mikro- 
świwtfioowi Wiejskiego francuskiego 

niejedną wielką rolę, na co będę 
czekać z nadzieją. Wśród Innych 
aktorów, zwrócił moją uwagę 
mtocŁatotloi Aleksander' MLkobaj- 
oaak, jako Maurycy, chwilami miał 
królewskie wejścia służący Jan 
(Juliusz Dziemski), chwilami błys­
nęła świeżością sceniczną Grażyna 
Dyląg — Mikołajczak, z którą też 
wiąże nadzieję na przyszłość, go­
rzej za to było z postacią Solaaige 
(Iwona Zelaźnicka), Solange, bo 
przecież jedna z głównych ról. I 
chyba nie ten typ aktorki powi­
nien ją tworzyć. Sporo niestety 
było w grze Żelaźniiaktej, delikatnie 
mówiąc, błędów technicznych, in­
terpretacyjnych, sporo nadużyć 
emocjonalnych, cp naturalnie nie 
wyklucza, że w innej .postaci będzie 
Zelaźnicka zaskoczeniem, co też 
cholatbym widzieć.

LEGNICKI TM W MW
JANUSZ PORĘKA

di worku, w którym toczyła się 
akcja. Ona była sprężyną wszelkich 
intryg, zabiegów i ukrytych dzia­
łań. Ona, mistrzyni psychologicz­
nej gry, ona, dama wzniosła, 
dumna i okrutna, choć też i pełna 
szlachetności, ona była ogniem 
życia. I nic dziwnego, że od tego, 
jak .się zagra panią Sand zależało, 
czy spektakl odniesie sukces, czy 
też nie.

Rolę tę mądrze poprowadziła 
Jolanta Szajna. Wykorzystała za­
równo atuty swojej niemałej klasy 
urody oraz atuty niebanalnego 
talentu. Jolanta Szajna spinała 
często na pograniczu rozsypywania 
się obrazy sceniczne, łączyła w so­
bie tylko wiadomy sposób różne 
poziomy interpretacyjne postaci, 
była dobrym aniołem przedstawie­
nia. i tajęmniczą wróżką klimatu. 
Tak, niewątpliwie, otrzymała Leg­
nica w pani Jolancie aktorkę am­
bitną,. z talentem, zdolną dźwigać 

GDYBYM miał na za-
■ M kończenie odpowie-

fll dzieć na pytanie, czy
i j R premiera się udała, z
; całym przekonaniem

rzeki bym, źe nie ma 
się czego wstydzić. Przedstawienie 
było kulturalne, na ogól czyste 
artystycznie, mądrze poprowadzo­
ne, z piękną muzyką Szopena, 
która stanowiła integralny obraz 
spektaklu, z niezłą scenografią, 
oszczędną, tylko zamarkowaną. 
Inscenizacja dramatu Iwaszkiewi­
cza może być uznana za dobrze 
postawiony krok na drodze do 
wielkiej i pięknej sztuki teatralnej 
nowego ośrodka kultury artystycz­
nej w Polsce. A dobry początek 
zobowiązuje, czego nie muszę dy­
rektorowi Sykutcrze przypominać, 
bo dyrektor Sykutera, to człowiek, 
który wie, czego chce i wie, jak 
do sukcesów się dochodzi. Powo­
dzenia.

Rozmowa matki z córką. W roli George Sand — Jolanta Szajna, 
Solange — fwona Zelaźnicka.

Fot. Krzysztof Raczkowiak

MUZEALNE SPOTKANIA 
RODZIN

Cokolwiek ojczyzny się tyczy — 
zgromadzić i od niepamięci zachować, 
szczególnie zaś przywiązanie do niej 
uj rodakach ożywiać, utrzymywać, 
rozszerzać”.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
Warszawa 1803

Jest to stała akcja wskazująca na 
interesujące propozycje, możliwości 
bezpośredniego kontaktu rodzin, ze 
zbiorami muzealnymi. Celem jej jest 
popularyzacja dziel sztuki i innych 
muzealiów, będących świadectwem 
kultury narodowej i tradycji histo­
rycznej Polski i regionu Dolnego 
Śląska.

Zamieszczony cytat stanowił credo 
statutowej działalności Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk w Warszawie, które 
nic nie straciło ze swej aktualności. 
I dziś, by uczyć miłości do ojczyzny, 
budzić patriotyzm wśród młodzieży — 
winniśmy przybliżać im dobra kultu­
ry narodowej.

Wielka jest rola nie tylko pracow­
ników muzeów, działaczy kulturalnych, 
lecz przede wszystkim rodziców. Za­
rząd Regionalny Dolnośląskiego Totua- 
rzystwa Społeczno-Kulturalnego we 
Wrocławiu, Zarząd Wojewódzki Woje­
wódzkiego Towarzystwa Społeczno- 
-Kulturalnego w Wałbrzychu, Jelenio­
górskie Towarzystwo Społeczno-Kul­
turalne w Jeleniej Górze, Towarzy­
stwo Przyjaciół Nauk w Legnicy, dy­
rekcja Muzeum Narodowego we Wro­
cławiu oraz dyrekcje muzeów okrę­
gowych w Jeleniej Górze, Legnicy, 
Wałbrzychu pod patronatem „Słowa 
Polskiego” podejmują w tym celu 
stalą akcję pod hasłem: MUZEALNE 
SPOTKANIA RODZIN.

Muzea oczekują rodzicóio. Przygo­
towano programy specjalne, które 
pozwolą wejść w tajniki sztuki. Za­
praszamy do wzięcia udziału w kon­
kursie na rodzinę najczęściej u- 
częszczającą do muzeum. Konkurs bę­
dzie trwał cały rok począwszy od i 
czerwca do 30 czerwca następnego ro­
ku. Rozpoczęcie i zakończenie kon­
kursu odbywać się będzie każdego, ro­
ku w Dniach Kultury, Oświaty, Książ­
ki i Prasy, podczas Dnia Muzeum l 
Ochrony Zabytków.

Uznanie za najaktywniejsze rodziny 
wojewódzhoa w uczestnictwie kultu­
ralnym w muzeach nastąpi poprzez 
sprawdzenie nadesłanych biletów na 
adr.es: Muzeum Miedzi w Legnicy, ul. 
Swt Jana 1. Bilety winny być nadsy­
łane w terminie do dnia 15 maja każ­
dego roku. Karty wstępu stemplowa­
ne specjalną pieczątką będzie można 
uzyskać w kasach muzeów.

Rodziny, które będą uczestniczyć w 
ąuizach podsumowujących cykl Im­
prez w poszczególnych muzeach, o- 
trzymają pamiątkowe upominki, nato­
miast zwycięskie rodziny — nagrody.

Najaktywniejszym rodzinom wręczy 
się roczny bezpłatny bilet upoważnia­
jący do zwiedzania muzeów na Dol­
nym Śląsku. Uroczystości rozdania 
nagród odbędą się w Muzeum Naro­
dowym we Wrocławiu i w muzeach 
okręgowych poszczególnych woje­
wództw na specjalnie zorganizowa­
nych uroczystościach — spotkaniach 
rodzin, każdego roku w Dniu Mu­
zeów i Ochrony Zabytków.

Informacje dotyczące szczegółowego 
programu imprez muzealnych uzyskać 
można bezpośrednio to muzeach clot- 
nośląskfck.
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Najpopularniejszy górnik zagłę­
bia miedziowego roku 1977 pracuje 
.na szybie zachodnim kopalni Lu­
bin.

— Pójdziemy — mówi — tą diago- 
nalą i akurat wyjdziemy na od­
dział. WŁADYSŁAW ROSC1NSKI 
na pamięć zna drogę. Dzięki temu 
bez trudności przechodzimy przez 
podziemne Nota:

— Tu będzie dziura — otrzega — 
tu można stąpnąć, bo garb...

Coraz bardziej gorąco. Jesteśmy 
ponad osiemset metrów pod zie­
mią. Dopiero, na oddziale można 
zrzucić kufajkę, bluzę i koszulę, co 
czyniąc upodabnia się Władysław 
Rościński do wszystkich pracują­
cych tu kolegów. Tylko sztygarzy 
— zmianowy i oddziałowy — nie 
świecą, nagimi torsami. Pewnie 
bardziej wytrzymali... ■ ' •

Informujemy obecnych! że ich 
kandydat został najpopularniej­
szym górnikiem. I nikt się nawet 
nie dziwi.

— Musiał wygrać — krótko 
komentuję sztygar, zmianowy od­
kładając na chwilę słuchawkę te­
lefonu.

— Ech Władziu, jak ty sóę od­
wdzięczysz — śmieje się Stanisław 
Wolanin — cała moja rodzina 
twardo wysyłała kupony.

— Długo się panowie znacie?

— Z Wolaninem? Będzie chyba 
dziesięć lat, jak razem robimy.

— Ano. będzie — potwierdza 
Stanisław Wolanin, przodowy po­
la.

Podchodzi do nas bezpośredni 
przełożony . Władysława Rościń- 
skiego — instruktor strzałowy 
Henryk Ciupa, przychodzą dwaj 
pozostali strzałowi: Jan Miłkowśki 
i Stefan Piotrowski. 1 koniecznie 
trzeba zrobić pamiątkowe zdjęcie. 
Szybko, bo robota nie może czekać.

Rozchodzą się wszyscy po przod­
kach. Trójka . strzałowych, wśród 
których jest i Władysław Rościń- 
sfci, będzie teraz zakładała ładunki 
w odwiercone w przodkach otwo­
ry, łączyła je kablami. I kiedy już 
pajęcza sieć połączy wszystkie ła­
dunki z zapalnikami i detonato­
rem, wystarczy krzyknąć: Pali się! 
przesunąć odpowiednią dźwignię i 
huk wybuchu oznajmi, że przodek 
przesunął się o kilka metrów, że 
są następne tony rudy do wywie­
zienia

. Strzałowi uważani są za górniczą 
elitę Między innymi dlatego, że 
każdy z nich legitymuje się ogrom­
nym stażem w kopalni i doświad­
czeniem. „Strzałowy to jest taki 
człowiek, któremu można powie­
rzyć każdą pracę na dole” — mówi 
Henryk Ciupa. Znać się musi na 
każdej robocie, na każdej maszynie. 
Władysław Rościński te warunki 
spełnia. Mija przecież dziewiętnaś­
cie lat. jak pracuje pod ziemią. 
Najpierw w kopalni „Bierut” wy­

dobywał węgiel, później 9 lat w 
Kłodawie sól, a od 1969 
fedruje w rudzie miedzi. Przez ku­
ka miesięcy pracował także w Zło­
tym Stoku przy eksploatacji zło­
tonośnych pokładów. .

_ jak będziecie pisać o Rościń- 
skim to pamiętajcie też o tym, że 
our wychowywał i szkolił —_ rzuca 
w naszą stronę jeden ze stojących 
na podszybiu górników czekają­
cych na klatkę.

— To sztygar przewozu — infor­
muje Władysław Rośdińslki — byl 
u mnie na praktyce. Zresztą nie on 
jeden — . wielu dzisiejszych szty­
garów pracowało pod moim kie­
rownictwem, kiedy byłem instruk­
torem'szkół górniczych.

• — Głosował pan? — pytam jesz- • 
cze sztygara przewozu, k.edy krę­
tymi schodkami schodzimy z nad­
szybia do lam,pewni.

— A jakże! W końcu u niego za­
czynałem jako fizyczny.

Ten sztygar miał, rzec można, 
sytuację ■ prostą. "W zupełnie innej 
był sąsiad. Rościńskich zza ściany, 
Jerzy Ganncarczyk — też sztygar, 
ale w ZG „Rudna”. Bo tak: właś­
ciwie powinien głosować na kan­
dydata „Rudnej”, ale Rościński od 
ośmiu lat za ścianą,, sąsiad z nie­
go wymarzony, te dwa mieszka­
nia, to jakby jedno. A o Rościńskim 
jako górniku też sąsiad wie bardzo 
dużo — praco-wali kilka lat razem 
w ZG „Lubin”. No i zdradził „Rud­
ną” — głosował na Rościńskiego.

Nie trzeba nawet dodawać, że to 
samo zrobiła Stanisława Garncar- 
czyk. Zresztą one samą ptrzyznaje, 
że prowadziła skuteczną akcję 
agitacyjną na rzecz sąsiada wśród 
bliższej i dalszej rodziny, znajo­
mych i znajomych znajomych.

Zaś żona najbardziej zaintereso­
wanego —. Jadwiga Rościńska — 
nie głosowała w ogóle. „Zęby nie 
zapeszyć” — mówi. Podobnie, jak 
trzech synów: Wojtek, Krzysztof i 
Mariusz. Zresztą nie jest powie­
dziane, że któryś z nich sam nie 
doczeka się tego zaszczytnego ty­
tułu. Wszak jeden jest już po 
szkole górniczej, drugi s.ię do niej 
wybiera a trzeci też zamierza po­
święcić się górnictwu.

Nie głosował też Czarek Garn- 
carczyk, ale tylko dlatego, że ma 
do.piero sześć lat. Jak umie de­
monstruje jednak, że wybór 
„wujka” jest całkowicie słuszny. 
Umie zaś bardzo zgrabnie wdrapać 
się na „wujkowe” kolana i czekać 
na pieszczoty.

— Wujek jest górnik. Tak jak 
tata — mówi — I ładne bajki 
wujek opowiada. I śpiewa. No, 
fajny jest.

1 takie jest to Czarko we spoj­
rzenie na Naj.popularniejsz.ego. 
Życiowe spojrzenie.

Zdjęcia: KRZYSZTOF RACZKOWIAK 
Tekst: KRZYSZTOF DĘBEK

5S... I koniecznie trzeba zrobić pamiątkowe zdjęcie!”. .łan Miikcwski, Ste 
składają życzenia laureatowi*
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Fol. Henryk Kruk

a
KOF. dr Szczepan 
Pieniążek, biolog, po- 
molog, kierownik Ka­
tedry Sadownictwa 
SGGW, wiceprezes 
Polskiej Akademii 

Nauk, dyrektor Instytutu Sadow­
nictwa PAN w Skierniewicach, 
członek zagraniczny Akademii 
Nauk Rolniczych NRD, Bułgarii, 
ZSRR i Francji, prezes Między­
narodowego Towarzystwa Nauk 
Ogrodniczych, członek amerykań­
skich i europejskich towarzystw 
naukowych, organizator racjonal­
nego sadownictwa w Polsce, świa­
towej sławy autorytet w tej 
dziedzinie.

KONKRETY: — Co sprowadza Pa­
na profesora do Leffnlcy?

Frof. Sz. Pieniążek: — Jestem 
przewodniczącym Rady Towa­
rzystw Naukowych, działającej 
przy Prezydium PAN, przyjecha­
łem więc przede wszystkim po to, 
by poznać bliżej legnickie Towa­
rzystwo Przyjaciół Nauk. Jest o- 
no jednym z najbardziej bujnie 
rozwijających się tego typu sto­
warzyszeń w Polsce, mającym 
spory dorobek naukowy, popula­
ryzatorski i edytorski. Rzecz za­
sługująca na uznanie, bo przecież 
legnickie TPN istnieje dopiero 18 
lat i nie ma praktycznie zaple­
cza w szkolnictwie wyższym. A 
mamy w kraju towarzystwa nau­
kowe działające po lat kilkadzie­
siąt — w Toruniu, Przemyślu, 
Poznaniu... Legnickie im nie u- 
stepuje...

K: — Milo to słyszeć... Ale te obo­
wiązki służbowe nie zajęły chyba Pa­

nu całego czasu przeznaczonego na 
pobyt w Legnicy?

S.P.: — Oczywiście. Spotkałem 
się również z młodzieżą szkół 
średnich, miałem dla nich odczyt 
— „Na oknie zakwitną cytryny”. 
Wygłosiłem również referat dla 
przedstawicieli Stowarzyszenia 
Inżynierów i Techników — O- 
grodników i nauczycieli .pt. „Kie­
runki nowoczesnego sadownictwa”. 
Widzi więc pan, że czasu tu ra­
czej nie marnowałem.

K: — Pan profesor jest chyba czło­
wiekiem bardzo zajętym. Wyliczenie 
wszystkich Pana funkcji, i godności, 
bynajmniej nie tytularnych, zajęłoby 
sporo czasu. Dyrektor Instytutu Sa­
downictwa i Pszczelarstwa -w Słcier- 
niewlcach, PAN, SGGW, towarzystwa 
naukowe, wyjazdy za granicę... Jak 
Pan znajduje na to wszystko czas?

S.P.: — To wcale nie jest takie 
trudne. Pracuję szybko, mam 
wszystko zorganizowane. Nigd.v 
nie pracuję w nocy, za to wsta- 
ję wcześnie. Kilka lat temu, w 
ciągu jednego, wakacyjnego mie­
siąca napisałem książkę — „Gd.r 
zakwitną jabłonie”, którą prze­
tłumaczono na kilka języków, zaś 
w Polsce miała nakład 200 tysię­
cy egzemplarzy.

K: — Instytut, którym Pan klaruje, 
jest znany na całym świście. Czy jest 
oh czymś wyjątkowym?

S.B.: — I tak, i nie. Wyjątko­
wym, ponieważ prowadzimy ba­
dania i eksperymenty w sposób 
bardzo kompleksowy, mając na u- 
wadze przede wszystkim zastoso­
wania praktyczne. Dzięki nam 
właśnie. Polska stała się mocar­

stwem truskawkowym, wprowa­
dziliśmy na szeroką skalę drze­
wa niskopienne i karłowate 
głównie jabłonie, opracowaliśmy 
metody oddziaływania na owoco- 
wanie — tak, by w poszczegói- 
nvch latach nie było zbyŁ dużo 
wahań... No, i wiele innych rze­
czy, bardziej specjalistycznych.

Z drugiej strony, tego typu ba­
dania prowadzone są na całym 
świecie, jedynie może bardziej 
wycinkowo, w mniejszej skali. 
Bezwzględny prymat mają tutaj 
naukowcy radzieccy i amerykań­
scy.

__ Miał Pan profesor okazję, jak 
mi Się zduje, dość dokładnie poznać 
sadownictwo amerykańskie?

S.P.: — Bardzo dokładnie. W 
roku 1938, jako młody asystent, 
otrzymałem stypendium do USA. 
Miało ono trwać rok, może nie­
co dłużej... Zrobiło się z tego lat 
osiem. Pracowałem na uniwersy­
tecie Cornella, później — Rhode 
Island. Tam się doktoryzowałem, 
tam również otrzymałem profesu­
rę. W roku 1946 wróciłem do kra­
ju. Pięć lat później zorganizowa­
łem skierniewicki instytut.

K: — Jak wyglądamy, w porówna­
niu z przodującymi -pod wzglądem sa­
downictwa krajami na świecie?

S.P.: — Jesteśmy w czołówce. 
To nie tylko moje zdanie, lecz 
również zagranicznych specjalis­
tów zwiedzających nasz kraj, na­
sze gospodarstwa sadownicze. Ma­
my bardzo dobre wyniki w pro­
dukcji owoców, gorzej jest nato­
miast z prawidłowym ich prze­
chowywaniem, transportem, han­
dlem. Niestety, na to sadownicy 
wpływu nie mają.

K: — Nad czym Pan profesor teraz 
.pracuje?

S.P.: — Od kilku lat prowadzi­
my w instytucie badania nad 
zasymilowaniem i uszlachetnie­
niem wysokopiennej, amerykań­
skiej borówki. Ma ona owoce 
wielkości agrestu, jest smaczna, 
zawierająca wiele witamin. Moż­
na ją uprawiać również w ogród­
kach przydomowych. Sądzę, że 
niedługo uda się nam wprowa­
dzić hodowlę tej rośliny na szer­
szą skalę, co może mleć poważne 
znaczenie gospodarcze. Pracujemy 
również nad wyhodowaniem pew­
nych odmian żurawiny wielko­
owocowej, znakomicie nadającej 
się dla rekultywacji 'gruntów na 
wyrobiskach potorfow-ycn; czar­
nego bzu, świetnego roślinnego 
barwnika, a także sprowadzonej 
ze Związku Radzieckiego „oblępi- 
chy” czyli rokitnika i kilku in­
nych roślin o znaczeniu gospodar­
czym.
■ K: — Jakie cechy psychiczne są 
niezbędne dobremu sadownikowi?

S.R.: ■—'Jest ich wiele, ale naj­
ważniejsze są dwie — miłość do 
przyrody i cierpliwość. W naszej 
dziedzinie nie można oczekiwać 
efektów pracy z dnia na dzień. 
Trwa t'o całymi latami...

Rozmawiał:
ANDRZEJ ŁAPIEŃSKJ

IfflACZEfflA
DLA NAJLEPSZYCH
Zmiany w podziale administra­

cyjnym kraju pociągnęły za sobą 
automatyczne zmiany w organizacji 
różnych instancji i związków. Wo­
jewództwo legnickie powstało 1 
czerwca roku 1975, a 29 września 
powołano do życia Narząd Woje­
wódzki Ligi Obrony Kraju — or­
ganizacji z dużymi tradycjami i 
jeszcze większymi osiągnięciami nie 
tylko w sportach obronnych, ale 
także w żeglarstwie, modelarstwie, 
łączności, nie mówiąc już o zawo­
dowym szkoleniu kierowców (dla. 
potrzeb cywilnych i wojskowych) i 
działalności klubów oficerów rezer­
wy. Przed nowymi władzami po­
stawiono na początku zadanie zor­
ganizowania działalności w nowych 
warunkach i przystąpienie do reali­
zacji długofalowego planu działa­
nia. Czwartego grudnia roku 1975 
powołano władze wojewódzkie 
LOK w Legnicy. Przez nastęne 
miesiące czyniono wszystko, aby 
zrealizować podstawowe cele — in­
tegracja środowisk należących po­
przednio do różnych województw, 
rozszerzenie zakresu działania 
głównie przez zwiększanie liczby 
kół i członków tej organizacji.

Wszystkie podstawowe założenia 
zostały w ciągu dwóch lat w pełni 
wykonane. Przybyło 38 nowych og­
niw, a liczba członków wzrosła z 
17.616 do 20.352. Postępy zanotowa- 
no_ w każdej formie działania Ligi 
Obrony Kraju. Takie zdania pada­
ły podczas odbytego w poniedzia­
łek, 28 listopada, pierwszego woje­
wódzkiego zjazdu. Dowodem pozy­
tywnej oceny działalności byty 
przyznane odznaczenia. Złoty Krzyż 
Zasługi otrzymał wieloletni dzia­
łacz LOK Michał Dereń, a brązo­
wy Zofia Boreczek. Srebrnym Me­
dalem za Zasługi dla Obronności 
Kraju udekorowano Ryszarda Ur­
banowicza, a brązowymi dalszych 
pięciu działaczy. Przyznano także 
zbiorowe odznaki zasłużonych dla 
LOK zarządom i kołom: Zarządowi 
Miejskiemu Lubin, kołu LOK przy 
Lokomotywowni PKP Miłkouńce, 
Przedsiębiorstwu Budowlano-Mon­
tażowemu Hutnictwa Lubin oraz 
Centralnemu Ośrodkowi Szkolenia 
Wojsk Łączności w Legnicy. Były 
także odznaczenia dla zasłużonych 
pracowników łączności, zasłużonych 
działaczy LOK i klubów oficerów 
rezerwy. Wszystkie te wyróżnienia 
dobitnie świadczą o dużym dorob­
ku zagłębiowskiej Ligi Obrony Kra­
ju. .»

FELIETON
Nieodżałowany Antoni Słonimski, w 

jednym ze swoich przedwojennych fe­
lietonów ubolewał nad okrucieństwem 
dzieci. Stary prześmiewca sam zapew­
ne nie bardzo wierzył w to. co pisie. 
Chodziło mu o to. by zwrócić uwagę 
czytelników na niedojrzałość psychicz­
ną dziecka na nieumiejętność rozgra- 
niczania czynu dobrego od złego, któ­
rą to wiedzę nabywa się wraz z do^u- 
stanlem, l — niestety, na własnej skó­
rze. Osobnik, który z jakichś tam 
powodów zaniedbał owej edukacji w 
wieku dojrzałym staje sit? dość uciążli­
wy dla normalnego społeczeństwa, któ­
ra czasem zmuszone jest do stosowa- 
ni a środków represji.

Pewnego dnia jeden z czytelników 
zdenerwowanym głosem zawiadomił nas 
o wypadku wręcz burzącym Izrew w 
żyłach. Otóż, w Krzeczynle Wi.eHki.in. 
na polu należącym do -jednego z go-
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spodarzy. zauważył kilka wron przybi­
tych za nogi l skrzydła do stojących 
w ziemi palików. Nie?-częste piaJci 
były... żywe:

Można się domyślać, że gospodarz, 
przy pomocy owych żywych strachów 
na wróble, pędził ze swego pola drob­
ne ptactwo. 1, sądzę — był to sposób 
skuteczny. Wypróbowany jaszcz przez 
Rzymian, szczególnie przez Nerona.

CHŁOP ŻYWEMU
Krzyżowanie bowiem przynosi podwój­
ny pożytek — jest karą, ale rówincż 
środkie m o>dst raszającym.

Wspomniany -rolnik okazał ,nę pojęt­
nym uczniem st-a>r omylnych wtaticow., 
sz)lco-da jed-ynłe, że w tak sp&c-jal-lsl•/<?” 
nym zakresie.

Tego samego dnia do fcrz&czyna- u- 
aala ?się, zaalarmowana z kolei naszymi 

telefonem wiceprezes Towarzystwa u- 
pleki nad Zwierzętami — pani E. I. 
Niestety — niewiele mogła się dowie­
dzieć w tej sprawie. Wieś nabrała wo­
dy w usta. Byty porozumiewawcze u- 
smie.chy, kiwanie głowami — ni.kt jed­
nak nie zdecydował się na otwartą 
rozmowę. Przezorność obawa przed 
lokalna wendettą. niechęć do praniu 
wla-snych brudów? Żona gospodarza 
zaskoczona nagłym pytaniem, poczęta 
się wahać, tłumaczyć coś mętnie, do- 
póki nie zamilkła cahkówlcie, ostro 
skarcona przez małżonka.

Sądzi się powszechnie, że najwyższą 
cnotą człowieczą jest tolerancja. Kie­
dy jednak rozciąga się .cna na obszary 
uwłaczające godności homo sapiens, er­
go godzące w interes społeczny. nie­
wiele ma wspólnego z prawdziwym 
światłym IłberaUzme-m. .1 sum nie 

co l&st w tej sprawie bar- 
aziej przerażające — cay to. że w ^a- 
Kiejs tam mlejsco wo»śei znalast się '•e- 
den ffboczcntec. czy ogólna zma-ioa 
milczenia, która w końcu mc innego 
» 5 azaacza, jak zbagatelizowanie ca­
fe) historrii. bo nie śmiem przypusz­
czać, że — akceptacji.

ŁU KASZ 'AIVDR£ P.J i:\VS Ki

Pierwszy zjazd wojewódzki do- 
konał oceny dotychczasotcej dzia­
łalności oraz wytyczył program 
pracy, do roku 1981 Głównymi jego 
punktami są sprawy związane £ 
rozwojem kół i liczby członków, 
poprawy działania sekcji i klubów 
specjalistycznych, budowy noioyeh 
strzelnic oraz ośrodków — szcze­
gólnie gminnych — sp jrtow obron­
nych. Szczególną uwagę zwróci się 
na budowę strzelnicy sportowej w 
L.egnicy, ośrodka sportów obron­
nych w Bartoszowie oraz — rów­
nież zlokalizowanych w Legnicy -i 
sąsiadujących miejscowościach — 
wojewódzkich ośrodków specjali­
stycznych — żeglarskiego, łącznoś­
ciowego, modelarskiego i zawodo­
wego szkolenia kierowców.

. (Zet)



podków. Te 'Ostatnie nie zrażały 
garstki zapaleńców, którzy na stałe 
związali się z miastem i robili 
wszystko, aby ich organizacja zo- 

' siała uznana za niezbędną.
Daiś „Chrobry” to prawdziwa 

potęga w województwie legnickim. 
Przy każdej okazji wymienia się 
trzy najsilniejsze kluby zagłębia 
miedziowego — Zagłębie Lubin, 
Chrobry Głogów i Miedź Legnica 
— decydująęe o poziomie i rezul­
tatach sportu wyczynowego całego 
regionu. Jak wszędzie najtroskliw­
szą opieką otacza się piłkę nożną.

sować się w- ścisłej czołówce (wy­
łączając krótkotrwale okresy sta­
gnacji). „Chrobry” jęst doskonale 
znany w krajowym światku piłki 
ręcznej i często jedynie przy­
słowiowy pech uniemożliwiał rnu 
znalezienie się w gronie najlep­
szych.

Dwie dalsze sekcje — kolarska 
i siatkówki — są równie dobrze 
znane, jak poprzednie. Kolarstwo 
zaczęło się wprawdzie w roku 1957. 
ale taki prawdziwy początek na­
stąpił w roku 1968. z chwilą zja­
wienia się znanego zawodnika, o- 
becnego trenera Adama Burego.

Nie mieliśmy dosłownie nic 
Bo cóż znaczyła jedyna, cudem 
Kuzieś zdobyta, pitka. Stroje każdy 
szyi sobie sam. Potem zaczęliśmy 
się rozelądać za miejscem do gry. 
Jedyne zdatne do użytku boiska 
znajdowały się w sąsiadujących z 
Głogowem Nosoeieach i Rusżowi- 
rach. Brakowało wprawdzie siatek 
do bramek, ławek dla publiczności, 
ale mecze miały taki sam posmak^ 
jak dzisiaj. Może nawet sprawiały 
widzom większą, niż teraz radość 
— były bowiem symbolem prze- 
mian, znamionowały nadejście no- 
wych, spokojnych i radosnych cza­
sów po okropnościach wojny”.

rzu”. Różnie nazwy różna wzyna- lezność federacyjna, ale £Tme
® ~ zbudorwa-nie w Głogowie 

silnego sportu kwalifikowanego.
Przełom nastąpił w roku 1957. 

Działacze doszli do wniosku, że 
rozdrobnienie (zdawało doskonale 
egzamin przykładowo w Legnicy 
ale nigdy w Głogowie) do niczego 
nie prowadzi. Postanowili więc po­
wołać do życia jeden międzyzakła. 
d°wy siiny klub sportowy. W ten 
sposób na sportowej mapie poja­
wiła się nazwa MZKS ..Chrobry” 
Głogów. Głównymi inicjatorami 

Słowa te wypowiedział jeden z 
pionierów głogowskiego sportu 
Bronisław Grędziak — w dniach 
uroczyście obchodzonego trzydzie­
stolecia działalności Międzyzakła­
dowego Klubu Sportowego „Chro­
bry”. Wspomnienia w pełni po­
twierdzają atmosferę panującą w 
potwornie zniszczonym Głogowie 
bezpośrednio po wyzwoleniu. Jak 
zawsze i jak wszędzie znaleźli się 
natychmiast pionierzy, którzy z 
godnym podkreślenia zaparciem 
starali się odbudować to co znisz­
czono i w swoich ulubionych dzie­
dzinach stworzyć nowe życie. Tak 
też było w działalności sportowej.

Na początku była „Energia” — 
klub powstały już w marcu 1946 
roku w miejscowej elektrowni. Za­
częto oczywiście od najbardziej po­
pularnej piłki nożnej, a właściwie 
od... szmacianki. Sami byli organi­
zatorami i głównymi bohaterami, 
pierwszych towarzyskich spotkań 
z podobnymi im osobnikami z są­
siednich miejscowości i powiatów. 
Zapał pionierów udzielił się oso­
bom z innych zakładów, szczegól­
nie cukrowni Stoczni Rzecznej 
(dzisiejsza Famaba). Wspólnym wy­
siłkiem takich działaczy jak Wła­
dysław Rybczyński. Franciszek 
Giezek. Marian Kowalik. Edward 
Hrymnak, Antoni Moderski, Ju­
lian Czernik. Bronisław Grędziak, 
Seweryn Lorek i Marian Pierzchoł 
udało się w krótkim czasie dopro­
wadzić do utworzenia Cukrowni­
czego Klubu Sportowego „Związ­
kowiec” i Robotniczego Klubu 
Sportowego „Stocznia” Oprócz pił­
ki nożnej założono sekcje siatków­
ki. koszykówki, lekkiej atletyki, 
bokserską i motocrossową.

Z powodu trudności organizacyj­
nych w roku 1948 przestała istnieć 
„Energia”. Za rok podobny los 
spotkał „Stocznię” Został „Związ­
kowiec”. zmieniający kolejno naz­
wy na „Unię”. „Spartę” i „Spój­
nię”. nie mówiąc już o „Koleją- 
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powstania nowej organizacji byli 
Jan Marchodej i Zdzisław Berta. 
Ten pierwszy został prezesem klu­
bu. Ponadto w skład. zarządu we­
szli Marian Kowalik, Roman Fe- 
ruś, Jan Komar. Władysław Ryb­
czyński, Zdzisław Berta. Józef 
Sobczyk. Edward Hipner, Broni­
sław Grędziak, Krystyna Sewastia- 
nowicz i Marian.Pierzchoł.

Trudno w krótkiej publikacji 
szczegółowo wymienić jakże zmien­
ne losy klubu wielce zasłużonego 
dla Głogowa i od lat z nim zwią­
zanego. Były okresy wzlotów i u- 

Pi er w sza drużyna, ze zmiennym 
szczęściem, walczy w klasie mię­
dzywojewódzkiej, a druga w woje­
wódzkiej. Z występów obu zespo­
łów nikt oczywiście nie jest zado­
wolony. Drużyna, która dwukrot­
nie ocierała się o II ligę zajmuje 
jedno z dalszych miejsc w tabeli 
klasy „M” co trochę za mało jak 
na zapotrzebowanie i aspiracje glo^ 
gpwian. Znacznie lepiej jest z pił­
karzami ręcznymi. Zaczynali od 
klas najniższych, by od roku 1968 
znaleźć się w II lidze, walczyć w 
niei prawie dziesięć lat i stale pla-

Ryszard Kotwas. Marek Monia ło­
wicz. Tadeusz Leszczyński, Marek 
Adamowski. Bolesław Bałd. to tyl­
ko niektórzy z całej plejady uta­
lentowanych zawodników. Razem 
z kolarzami narodzili się siatkarze, 
którzy również do dzisiejszego 
dnia liczą się nie tylko w skali 
wojewódzkiej. Oddzielnym roz­
działem w historii klubu są bokse­
rzy. Sekcja działa wprawdzie tyl­
ko siedem lat, ale może poszczycić 
się sporymi sukcesami. Początko­
wo stawiano na seniorów, a po­
tem zrezygnowano z nich — szcze­
gólnie po wyemigrowaniu najlep­
szych — i zajęto się juniorami. 
Najmłodszymi zajął się w r. 1975 
Jerzy Adamski i szybko o głogow­
skich bokserach zaczęło być głoś­
no. W rok później Leszek Gregor- 
czyk został wicemistrzem Polski 
juniorów, a Mirosław Zarnowski 
wywalczył brązowy medal. Jak na 
jedną i to młodą drużynę sukces 
to olbrzymi, pozwalający na śmiel­
sze spojrzenie w przyszłość i snu­
cie realnych planów na najbliższe 
lata — również w rozgrywkach 
seniorów.

Ś
LEDZĄC trzydziesto­
letnią historię głogow­
skiego sportu śmiała 
można powiedzieć, że 
Chrobry jest kłubezj 
cieszącym się dużą 

sympatią wszystkich mieszkańców 
grodu nad Odrą. Dali zresztą temu 
wyraz w dniach obchodów jubileu­
szu XXX-lccia. Wręczenie ufundo­
wanego przez społeczeństwo sztan­
daru, liczne dowody sympatii, jesz­
cze liczniejsze gratulacje świadczą 
o olbrzymim zainteresowaniu roz­
wojem sportu w tym mieście. Do­
ceniając znaczny dorobek zasłużo­
nego klubu należy mu życzyć jesz­
cze większych osiągnięć i sukcesów 
tv przyszłości. Zasłużyły na nie w 
pełni starsze i młodsze pokolenia 
utalentowanych zawodników oraz 
ofiarnych działaczy.

ZYGMUNT ŁUSZCZ

KLASA „M”

Trzy drużyny w piłkarskiej .kla­
sie międzywojewódzkiej i 14 w wo­
jewódzkiej. Tak z grubsza można 
określić stan posiadania zagłębia 
miedziowego w rozgrywkach wyż­
szego szczebla. Przez cały czas to­
czącej się rywalizacji w rundzie 
jesiennej obserwowaliśmy zmaga­
nia naszych drużyn w wyższej kla­
sie. Wojewódzka — z konieczności 
— pozostawała na uboczu, mimo 
że zmagania były równie cieka­
we i emocjonujące. Zgodnie z 
wcześniejszymi przypuszczeniami 
w klasie „W” liczyły się praktycz­
nie tylko dwa zespoły — Górnik 
Polkowice i Kuźnia Jawor. One 
też stoczyły decydującą batalię o 
miano lidera półmetka. Najważ­
niejsza konfrontacja, mająca decy­
dujący wpływ na końcowy układ 
tabeli, nastąpiła już 25 września. 
W dniu tym Kuźnia podejmowała 
Górnika, wygrywając pewnie 3:0. 
Rezultat ten miał największy 
wpływ na zdobycie przez jawo- 
rzan miana mistrza pierwszej run­
dy. Piłkarze Kuźni zakończyli me­
cze z dwupunktową przewagą nad 
najgroźniejszym rywalem, zdoby­
wając w sumie w 13 spotkaniach 
23 punkty. Zwyciężając najgroź­
niejszych, lider potknął się na ze­
społach słabszych — przegrał 0:1 
z rezerwami Chrobrego Głogów i 

zremisował 0:0 z drugą drużyną 
legnickiej Miedzi.

Polkowlcki Górnik poza poraż­
ką z Kuźnią trzykrotnie uzyskał 
wyniki remisowe Nie rozstrzygnął 
pojedynków ze Stalą Chocianów, 
Chojnowianką (po 0:0) i rezerwa­
mi Chrobrego — 1:1 Niezależnie 
jednak od okresowych wahań for­
my piłkarze Jawora i Chojnowa 
znacznie przewyższali umiejętno­
ściami pnznstahieh rrr?pfdv>ników

niespodzianki i pokrzyżować szyki 
głównym pretendentom do tytułu 
mistrzowskiego, a zarazem możli­
wości walki o wejście do klasy 
międzywojewódzkiej O ile cieszy 
postawa Górnika i Zagłębia, o tyle 
smuci gra Chojnowianki. Jak na 
rutynowany zespół, zajęcie dopiero 
siódmego miejsca z 14-punktowym 
dorobkiem to stanowczo za mało. 
Chojnowianka zawsze należała do 
nailenszyeh drużyn klasy woje­

KUŹNIA CZY GBB
Trzecie miejsce Stali Chocianów 

nie było niespodzianką. Jeszcze 
przed rozpoczęciem mistrzostw za­
powiadaliśmy możliwość włączenia 
się tego zespołu do walki o pierw­
sze miejsce. Sporym zaskoczeniem 
była natomiast postawa młodych 
drużyn Górnika Złotoryja i Zagłę­
bia 1 b Lubin. Zajęły czwarte i 
piąte miejsca i to z niezbyt wiel­
ką stratą do przodującej dwójki. 
Ich dotychczasowa postawa wska­
zuje, że wiosną piłkarze z Lubi­
na i Złotoryi mogą sprawić liczne 

wódzkiej, a jej wyniki w rundzie 
jesiennej nie najlepiej chyba 
świadczą o pracy szkoleniowej w 
tej zasłużonej sekcji.

Przed rozpoczęciem rozgrywek 
często zastanawiano się nad celo­
wością tworzenia samodzielnej kla­
sy wojewódzkiej Obawiano się i 
słusznie, obniżenia poziomu rozgry­
wek. Starano się nawiązać kontak­
ty z sąsiednimi województwami i 
stworzyć wspólną grupę Poczyna­
nia te nie przyniosły jednak pozy­
tywnego rezultatu i Okręgowy 

Związek Piłki Nożnej musial z ko­
nieczności ograniczyć się do wła­
snego podwórka. Obawy związku 
i działaczy okazały się wypełni 
uzasadnione Różnica poziomu mię­
dzy najlepszymi, słabszymi i naj­
słabszymi drużynami jest znaczna. 
23 punkty zdobyła Kuźnia, a tyl­
ko po cztery Odlewnik Gromad­
ka i Odra Grodziec, a dziewięć, 
zajmująca dopiero 12 miejsce, dru­
ga drużyna Miedzi. Najdobitniej 
świadczy to o wielkim zróżnico- 
zoaniu zimiejętności i nie mo­
że wpłynąć na wyrównanie pozio­
mu i rozgrywanie pojedynków w 
silnej rywalizacji

Warto więc w roku przyszłym 
wrócić do starych koncepcji, na­
wiązać współpracę z sąsiadami, 
gdyż również w ich ligach poziom 
nie jest tak wysoki, jakby się to 
komuś mogło wydawać Zanim do 
tego dojdzie trzeba się będzie ki­
sić we własnym sosie. Wiosną 
obserwować będziemy zapezone o- 
strą rywalizację Kuźni i Górnika. 
Kto z tej dwójki zdobędzie mi­
strzostwo trudno w tej chwili prze­
widzieć W każdym razie szanse 
sę wyrównane, a rywalizacja obu 
zespołów będzie jedyną atrakcją 
rozgrywek klaszj wojewódzkiej.

(Zety
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sprawdzonych doniesień w eksplo­
atację tych pokładów Japończycy 
chcą zainwestować okrągłą sumę 
800 min dolarów — 600 min w sa­
mą kopalnię i 200 min dolarów w

PERU: WIĘCEJ MIEDZI 
DLA GOSPODARKI

Najważniejszym atutem na dro­
dze do zwiększenia produiccji m.e- 
dzi jest nie Cerro Verde lecz po­
zostająca w eksploatacji od ubieg­
łego roku odkrywkowa kopalnia 
Cuajone (leżąca na wybrzeżu Pa- 
cyfiftau, na wschód od Ho, przy 
granicy z Chile). Należy ona jednak 
do wspomnianego już towarzystwa 
amerykańskiego Southern Peru 
Oopper Corporation, którego rocz­
na produkcja wynosi 160 000 ton 
czyś tej miedzi.

Jest to problem, przed rozwią­
zaniem którego stoi kraj; miano­
wicie przeważająca część surowca 
miedziowego w dalszym ciągu wy­
dobywana jest w kopalniach, które 
należą do zagranicznych towa­
rzystw ze Stanów Zjednoczonych. 
Japonii,- Francji i Wielkiej Bry­
tanii, jak również do prywatnego 
kapitału rodzimego.

Państwo nie dysponuje w dosta­
tecznym stopniu własnymi środka­
mi finansowymi. Z przeznaczonej 
na inwestycje Cerro Verde sumy 
187,3 min dolarów — 114.3 min 
dolarów (6ł’/o) wniosły banki ja- 

Lpońskie, brytyjskie i północnoame- 
srykańskie, a resztę peruwiański 
państwowy bank ds rozwoju — 

tCOFIDE. Tak więc zwrot wkła- 
' dów zagranicznych w ciągu naj- 
. bliższych 10 lat uszczupli wpływ 
i dewiz do kraju.

Urządzenia techniczne, technolo- 
: gie i pewne materiały wykorzy- 
I sitywane w procesie produkcyjnym 
I muszą być importowane. Firmy 
japońskie na przykład dostarczają 

, kwasu siarczanego niezbędnego do 
| przetwarzania miedzi, a którego 
I Peru dotychczas nie produkuje. To 
l także obciąża bilans płatniczy kra- 
| ju.

Ostatnio obserwuje się tendencje 
do tworzenia przedsiębiorstw mie­
szanych, z udziałem kapitału pań­
stwowego i monopoli zagranicz­
nych.

Na konferencji prasowej z oka­
zji inauguracji Cerro Verde, pre­
zydent Peru podkreślił wyraźnie 
swoje osobiste, duże zainteresowa­
nie pokładami miedzi Quellaveco 
(na wschód od Ho) i Michiguillay 
(100 km na północ od Trujillo, 
blisko Cajamarca). Według nie­

infrastrukturę.
(Wg HORIZONT)

CENY MIEDZI

Na początku roku spodziewano 
się na światowym rynku miedz.. 
wzrostu cen w związku z przewi­
dywanym ogólnym ożywieniem 
gospodarczym. Okazało się, że 
zwłaszcza RFN i Japonia, a także 
Stany Zjednoczone obawiają się 
jednak dalszego osłabienia dzia­
łalności gospodarczej. Związane z 
tym trudności na rynku miedz: 
będą tematem posiedzenia Mię­
dzyrządowej Rady Krajów Eks­
portujących Miedź (CIPEC). Posie­
dzenie odbędzie się 5 grudnia 1977 
w Dżakarcie.

W Stanach Zjednoczonych firma 
Phelps Dodge ogłosiła obniżenie 
produkcji o 15%, aby nie dopuścić 
do nadprodukcji, tym bardziej, że 
odbiorcy w obawie przed straj­
kami nagromadzili znaczne zasoby 
tego metalu w pierwszym półro­
czu 1977 r.

Rzecznik Phelps Dodge oskarżył 
producentów miedzi z Trzeciego 
Świata o to, że masowo sprzedają 
miedź i w ten sposób przyczyniają 
się do spadku ceny tego metalu.

(Wg LA LIBRĘ BELGIQUE)

NOWE ZŁOZA MIEDZI 
W OMANIE

W arabskim sułtanacie Oman, 
znanym dotychczas z wydobycia 
ropy naftowej, odkryto wielkie 
złoża rudy miedzi. Według oceny 
specjalistów, zasoby odkrytej rudy 
są tak duże, że pozwolą one stać 
się Omanowi jednym z najwięk­
szych producentów miedzi na 
święcie. Otrzymany od Arabii 
Saudyjskiej kredyt w wysokości 
100 milionów dolarów przeznaczo­
ny został na uruchomienie w nie­
długim czasie pierwszej kopalni w 
pobliżu portu rybackiego Sahar, w 
północnej części kraju.

(Wg EKONOMSKA POLITIKA) 
(Opracowanie CODP przy PAP)

PRASA POLSKA O MIEDZI

') Zakład przetwórstwa żużla po­
miedziowego, Biuletyn Informa­
cyjny PAP, 28 X 77.

2) „Copper 77” —Tadeusz Podwy- 
socki, Zycie Warszawy, 3 XI 77.

Oprać. CODP przy PAP

UKARANI PRZEZ KOLEGIUM
Przez Kolegium dbs Wykroczeń 

przy naczelniku miasta w Lubinie 
zostali ukarani:

MIECZYSŁAW SUT (syn Wła­
dysława, ur. 28.XI.1936 r., zam. w 
Głogowie) karą grzywny w wyso­
kości 5.000 zł z zamianą ‘na 90 dni 
aresztu zastępczego w razie nie- 
uiszczenia grzywny w terminie. W 
dniu 27.VIII.77 r. o godz. 20.20. bę­
dąc w stanie wskazującym na spo­
życie alkoholu leżał na kwietni­
ku przy pl. Wolności w Lubinie, 
czym wywołał zgorszenie w miej­
scu publicznym.

♦
ZYGMUNT KRZYWICKI (syn 

Władysława, ur. 26.11.1953 r. zam. 
w Osieku) karą grzywny w wyso­
kości 5.000 zł, z zamianą na 90 
dni aresztu zastępczego na wypa­
dek niezapłacenia grzywny w ter­
minie. W dniu 23.VIII.77 r. o godz. 
17, wszczął awanturę na dworcu 
PKS w Lubinie, używając przy tym
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słów nieprzyzwoitych. Był pod 
wpływem alkoholu.

♦
ANDRZEJ WRZESIŃSKI (syn Ta­
deusza, ur. 25.XI.1957 r., zam. w 
Lubinie) karą grzywny w wyso­
kości 4.500 zł, z zamianą na 90 dni 
aresztu zastępczego w razie nieza­
płacenia grzywny w terminie. W 
dniu 30.IX.77 r. o godż. 21.15, bę­
dąc pod wpływem alkoholu utrud­
niał funkcjonariuszowi MO wyko­
nywanie czynności służbowych 
przy pl. Wolności w Lubinie oraz 
używał słów nieprzyzwoitych w 
miejscu publicznym.

IGOR ROMANIAK (syn Micha­
ła. ur. 2LV.1949 r., zam. w Lubi­
nie) karą grzywny w wysokości 
5.000 zł, z zamianą na 90 dni aresztu 
zastępczego w razie nicszapłacen,ia 
grzywny w terminie. W dniu 6.X.77 
r. o godz. 2, będąc pod wpływem 
alkoholu wszczął awanturę z per­
sonelem szpitala przy ul. Bema w 
Lubinie, używając przy tym słów 
wulgarnych.

dyrekcja przedsiębiorstwa
ROBÓT INSTALACYJNO-MONTAŻOWYCH 

budownictwa rolniczego 
w Legnicy, ul- Jaworzyńska 261

ZATRUDNI NATYCHMIAST
niżej wymienionych pracowników z wyjątkiem po­
rzucających pracę:

- efektromonteróWr
-• monterów instalacji $(initariićjr
- spawaczy gazowych.
Praca na terenie woj. legnickiego, jeleniogórskiego, 
wałbrzyskiego i wrocławskiego.
Bliższych informacji odnośnie pracy, płacy i warunków mieszkanio­
wych udziela Dział Służby Pracowniczej, osobiście lub telefonicznie 
nr telefonu 237-51 do 53. codziennie od godz. 7 do 15, w soboty od 
godz. 7 do 13. 690-k

OFERUJE WCZASY ŚWIĄTECZNE
I NOWOROCZNE

w następujących miejscowościach:

OLSZTYN — świąteczne
CZERNIEJEWO — świąteczne
WARSZAWA — świąteczne
TORUŃ —świąteczne
SOPOT — świąteczne i sylwestrowe 
CHARZYKOWICE — świąteczne 
LĄDEK ZDRÓJ — świąteczne

i sylwestrowe
KOŁOBRZEG — świąteczne i sylwestrowe
SZCZAWNO ZDRÓJ — świąteczne 
POLANICA ZDRÓJ — świąteczne 
MIĘDZYGÓRZE — świąteczne 
BUSKO ZDRÓJ — świąteczne

Bliższych inforomacji udzielają placówki PBP 
„Orbis” w Legnicy, tel. 229-23, Lubinie, tel. 
420-70 i Głogowie, tel. 35-97. 7U.k

srej
ZGUBY

____ ZE
DROBNE I

ZGUBIONO przepustkę zakładową nr 
101942 wydaną przez ZG Polkowice na 
nazwisko Rudolf Lóffer. Polkowice, ul. 
Skrzotuskicgo 34/4. 32010-g

ZGUBIONO przepustkę komputerową 
wydaną przez ZG Polkowice na ‘nazwi­
sko Bogusław Miszczyk. Różana 30. 
gmina Udanin 32008-g 

ZGUBIQNO przepustkę komputerową 
nr 108675. wydaną przez ZG Polkowice 
na nazwisko Andrzej Reszela, zam. 
Polkowice ul. Górników 8/10.

32009-C
ZGUBIONO pieczątkę o treści: , LGA 

- 005 egzaminator”. Wiadomość: An­
drzej Narębski, Legnica Orzeszkowej 28.

032110-g
EDWARD Gidzgier. Zakład Dziewiar- 
l. w Legnicy, ul. Nowotki 12 prosi 

osoby, które były świadkami wypadku 
potrącenia przez samochód fiat 125p w 
?.?tu br* 0 ^odz. 1815 PrzV ul. 
Wrocławskiej, koło kina „Bałtyk" o 
skontaktowanie sie ;z w/w od godz. 
10 do 18. 032111-g



u.

Fot. Krzysztof Raczkowiak

W 1976 roku zarejestrowano w 
naszym kraju 4 723 zamachy sa­
mobójcze. Statystyka nie odzwier­
ciedla całej prawdy. Większość 
prób samobójczych jest starannie 
ukrywana przez otoczenie. Wizyta 
u lekarza psychiatry jest u nas 
w dalszym ciągu rzeczą wstydli­
wą.

Dwa przełomowe momenty w ży­
ciu człowieka owocują znacznie 
większą liczbą samobójczych za­
machów: okres młodzieńczy i pią­
ta dekada rzycią. Powody, dla któ-

OMYSL hodowania 
Łuczników ńa odpa­
dach pokonsumpcyj- 
nych z zakładów zbio­
rowego żywienia nie 
jest niczym nowym.

Za odpadkami oglądali się zawsze 
ubożsi w ziemię gospodarze, renci­
ści posiadający z wolną komórkę, 
gospodynie mające trochę wolnego 
czasu i miejsce dla jednej czy 
dwóch świnek... Firmy posiadające 
większą ilość stołówek czy restau­
racji wchodziły już w kooperację 
z rolnikami — gospodarz kupował 
zlewki po 20 groszy za litr zapew­
niając sobie w ten sposób dodat­
kową paszę.

Tradycyjne kontakty między za­
kładami zbiorowego żywienia a 
hodowcami uległy zmianie po wej­
ściu w życie zarządzenia nr 51 pre­
zesa Rady Ministrów z 5 sierpnia 
1976 w sprawie tuczu trzody chlew­
nej oraz wykorzystywania odpad­
ków pokarmowych, na pasze dla 
trzody chlewnej przez zakłady 
zbiorowego żywienia.

TRUDNOŚCI
Najwięcej narzekania ze strony 

dys ponentów poko ns u m pcy j ny m i 
resztkami wywołuje ten punkt 
wspomnianego zarządzenia, który 
mówi o obowiązku prowadzenia 
tuczu we własnym zakresie przez 
tychże dysponentów. Czyli koniec 
ze sprzedażą odpadków — trzeba 
je wykorzystać we własnych chlew­
niach.- Innymi słowy — hodowany 
przez jakiś zakład tucznik ma być 
własnością tego zakładu: z zakła­
dowych funduszy trzeba kupić 
warchlaka, zakładowymi resztkami 
go utuczyć i sprzedać, wykonując 
w ton sposób plan produkcji żyw­
ca wieprzowego.

Plan wojewódzki zakłada wy­
produkowanie w tym roku syste­
mem gospodarczym 1660 tuczni­
ków. Najwięcej mają dostarczyć: 
Wojewódzka Spółdzielnia Spożyw­
ców .,Społem’’ — 600. Wojewódzki 
Związek Spółdzielni Rolniczych — 
600, Kuratorium Oświaty i Wycho­
wania — 250. Wydział Zdrowia i 
Opieki Społecznej — 126.

Trudności z wykonaniem wspo­
mnianego planu dotyczą — jak 
nietrudno się domyślić głównie 
braku zakładowych chlewni; W 
WSS na przykład, tylko oddziały 
w Złotoryi i Jaworze maja własne 
tuczarnie. do których odprowadza­
ne są zlewki ze wszystkich pod­
ległych im rtrl!’i',T'>’’ i stołówek 
Legnicki Oddział VTSe» kooperuje f 
trzema prywatnymi rolnikami. co 
jest 7, zarządzeniem n^^eodre ’ 
dl” terno też wyhodowane w ten cno_ 
sob tuczniki nie Jda na konto nła- 
nowei orodukciM. to iakbv
nic b'-’ło 130 Przeto legniccy

głogowski oddział WSS, który 
sprzedaje odpadki do Spółdzielni 
Produkcyjnej w Górkowie i od­
dział lubiński, który sprzedaje 
zlewki rolnikom indywidualnym.

Nie mniejsze kłopoty 2 tuczem 
przyzakładowym mają GS-y. Tyl­
ko kilka z nich ma warunki do 
prowadzenia hodowli. Są to te spół­
dzielnie, które zaadaptowały na 
ten cel nie wykorzystywane pun­
kty skupu. Obyło się w tych przy­
padkach bez większych wydatków. 
Ale już w Jaworze i Polkowicach 
na adaptację potrzebne były spo­
re sumy. W każdym razie nadal 
większość tuczników WZSR-u po­
chodzi z hodowli kooperujących z 
poszczególnymi GS-ami rolników 
indywidualnych kółek rolniczych.

W jednostkach podległych kura­
torium chowa się aktualnie 88 
tuczników. 341 sztuk hodują rol­
nicy na zlewkach pochodzących ze 
szkolnych i internackich stołówek. 
Najlepiej jest w Jaworze, gdzie 
jedenaście placówek Miejskiego 
Zespołu Administracyjno-Ekono­
micznego Szkół dostarcza zlewki 
do bursy międzyszkolnej, przy któ­
rej trzymane jest 15 świń, do Pań­
stwowego Zakładu Wychowawcze­
go dla 6 świń i do Przedszkola nr 
4 dla hodowanych tam 4 wieprz­
ków. Ostatnimi czasy San.-Epid za­
bronił prowadzenia tuczu przy Ze­
spole Szkół Budowlanych w Gło­
gowie, gdyż chlewna znajdowała 
się za blisko szkoły.

Również służba zdrowia chowa­
łaby dużo więcej tuczników, gdy­
by miała po temu odpowiednie 
warunki. Sytuacja jednak jest po­
dobna do poprzednio opisanych — 
brak bazy. Personel ZOZ z Lubi­
na kooperuje z tamtejszym SKR- 
cm, w Legnicy odpadki sprzeda­
wane są prywatnym hodowcom, 
tak samo w Głogowie i Złotoryi. 
Jedynie Jawor prowadzi własną 
chlewnię, przeznaczywszy na ten 
cel nieużyteczne garaże.

ARGUMENTY
Zarządzenie zobowiązujące do 

tuczu systemem gospodarczym ma 
na celu maksymalne wykorzysta­
nie pasz zastępczych, jakimi są też 
odpadki pokonsumpcyjne. Pro wa­
dzenie przez zakłady własnych 
chlewni i wyeliminowanie drob­
nych hodowców trzymających jed­
ną czy dwie świnki na najczęściej 
własny użytek — jest społecznie 
uzasadnione: wszak wyhodowane 
w ten sposób tuczniki poprawią 
zaopatrzenie nie jednej rodziny, 
lecz ogółu obywateli. I dlatego 
trzeba popierać tę formę,, nawet 
kiedy wyprodukowanie jednego 
kilograma wieprzowiny będzie nas 
kosztować kilka złotych więcej niż 
u rolnika. Argumentem dodatko­
wym jest przekonanie, że pozba­
wiony odpadków rolnik poszuka 
;nnveh pasz: w sposobie gospoda­

p rowania ziemią, intensyfikacji pro­
dukcji,

Kontrargumentem natomiast jest 
brak odpowiedniej bazy — po­
mieszczeń spełniających wymogi 
zootechniczne: ciepłych, suchych, 
przestronnych. Niejednokrotnie też 
występuje problem — kogo przy 
tych świniach zatrudnić.

Jeden z punktów zarządzenia 
mówi, iż wojewoda może zwolnić 
zakład z obowiązku prowadzenia 
tuczu, o ile nie ma on po temu 
możliwości. Wszystko więc zależy 
od tego, co uznane będzie za „brak 
możliwości”

CO DALEJ?
Każdy spis wykazuje w naszym 

województwie tysiące wolnych 
stanowisk dla trzody chlewnej. Są 
to w większości stanowiska rozsia­
ne w gospodarstwach rolników, 
-rencistów. Rozwijanie przyzakła- 

' dowej hodowli na tej bazie było­
by najbardziej ekonomiczne i ra­
cjonalnie uzasadnione. Jednakże — 
zgodnie z zarządzeniem — nie 
może to być kooperacja. Można 

. natomiast wydzierżawiać chlewy 
zaś właściciela-rolnika zatrudnić 
przy samej hodowli. W ten sposób 
byłyby stanowiska, fachowcy • 
podwójny społeczny pożytek: roz- 

• wój hodowli nastąpiłby bezinwe­
stycyjnie zaś rolnicy mieliby do­
datkowy grosz do niewysokiej 
przecież renty. Cała rzecz jednak­
że rozbija się właśnie o ten doda­
tek — na razie zysk jest lepszy, 
gdy rolnik hoduje własnego 
wieprzka i stąd też — cudzego ani 
myśli chować. Woli już nic nie ro­
bić. Zmienić to można poprzez 
autentyczne ekonomiczne zachę­
ty i — co niezwykle ważne — 
poprzez propagowanie tej formy 
na wsi. Jak dotychczas — głucho 
o tego typu organizatorskich przed­
sięwzięciach.

Rozważa się obecnie możliwość 
tworzenia zbiorczych chlewni zbie­
rających odpadki z kilku zakła­
dów, wyposażenie ich nawet w 
hektary. Należy się jednak dobrze 
zastanowić nad tym rozwiązaniem 
w chwili, gdy na przydział mate­
riałów budowlanych i hektarów 
czeka setki rolników specjalistów

kzyzakładowy
r CD 1 Łucz powinniśmy roz-
H w*jać« a,e chyba nie
| za wszelką cenę. Za-

równo społeczny jak
i ekonomiczny interes 

wskazuje, że — jeżeli już budo­
wać zbiorczą chlewnię — to bu­
dować ją na przykład w PGR-rze. 
w spółdzielni produkcyjnej albo 
u rolnika specjalisty. Bo chyba 
tworzenie zakładów rolnych przy 
instytucjach nie mających z rol­
nictwem nic wspólnego nie jest 
najlepszym rozwiązaniem.

KRZYSZTOF DĘBEK

rych ludzie próbują odebrać sobie 
życie są różne, ale sama próba, 
choćby wyglądała najbardziej te­
atralnie, a niedoszły samobójca za­
bezpieczył się przed możliwością 
naprawdę tragicznego końca 
świadczy zawsze o poważnych za­
burzeniach emocjonalnych. Nie na­
leży też nigdy osądzać powodów 
jako błahych. Znana jest histo­
ria japońskiego studenta, który nie 
mogąc wytrzymać hałasu sprawia­
nego przez pracujący przed domem 
kafar, zszedł na dół i podłożył pod 
niego głowę.

Wśród ludzi pokutuje przekona­
nie, że ten, kto obiecuje, że po­
pełni samobójstwo, nigdy napraw­
dę tego nie dokona. Pobłażliwie 
traktuje się pozorowane próby, 
wierząc, że człowiek taki nigdy 
naprawdę nie targnie się na swo­
je życie. Tymczasem, pomijając na­
wet taką możliwość, że za którymś 
razem np. po zażyciu zbyt dużej 
ilości środków nasennych, pomoc 
może przyjść za późno, choćby na­
wet samobójca na nią liczył, w 
pewnym momencie człowiek ten 
naprawdę może się targnąć na ży­
cie. Statystyki pouczają, że prawie 
połowa udanych zamachów samo­
bójczych jest poprzedzona przynaj­
mniej jedną nieudaną próbą.

Tak jak już pisałem, dwa o- 
kresy w życiu; dojrzewania i prze- 
kwitania są pod tym względem 
szczególnie niebezpieczne. W obu 
tych okresach człowiek jest mało 
zrównoważony psychicznie. W 
pierwszym — wiąże się to z u- 
czuciem niepokoju z jednej stro­
ny przed zbliżającą się dorosłością, 
a z drugiej związane jest ze swo­
istym młodzieńczym egocentryz­
mem. W drugim zaś okresie wid­
mo nadchodzącej starości wielu lu­
dzi doprowadza do stanów depre­
syjnych, często kończących się za­
machami na własne życie.

Człowiek. w depresji potrzebuje 
pomocy. Nie zawsze może ona 
przyjść od strony rodziny i otocze­
nia, jako że właśnie konflikty do­
mowe są 'najczęstszą przyczyną sa­
mobójczych prób. Stąd właśnie zro­
dziła się idea „telefonu zaufania”, 
który zapewnia rozmówcy pełną 
anonimowość, a sama możliwość 
zwierzenia się ze swoich kłopotów 
i możliwość uzyskania porady po­
zwala załatwić wiele, zdawałoby 
się, nierozwiązałnych problemów.

KRZYSZTOF STAWIK
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(1)
■ LISTOPADZIE 1942
FTF" \ / l1, w°istea fadzieo 
V V & I I ; kle zatrzymały o-

\ I 'ifensywą niemiecką 
na przedpolu Sta­

lingradu oraz na ■ zachodnich 
przełęczach Kaukazu i prze­
szły do kontrofensywy, w wy­
niku której do Sutego 1943 o- 
krążyły i zlikwidowały 330- 
tysięczne' zgrupowanie armii 
hitlerowskiej. Była to jedna z 
decydujących operacji stra­
tegicznych w drugiej wojna 
światowej. Zwycięstwo wojsk 
radzieckich pod Stalingradem 
i rozgromienie faszyzmu było 
wspólnym dziełem wszystkich 
rodzajów wojska i tajnych 
służb wywiadu radzieckiego, 
działającego głęboko na ty­
łach frontu i w Rzeszy.

Od czasu najazdu Niemiec hitte- 
rowslcich na ZSRR jedna z dob­
rze zorganizowanych grup wywia­
du radzieckiego działała w Szwaj­
carii. Kierował nią mężczyzna po­
sługujący się nazwiskiem Ring, 
któremu, pomagali: ' radiooperator 
Alexainder . Foot, obywatel- brytyj­
ski, były uczestnik walk w bryga­
dach międzynarodowych w Hisz­
panii, człowiek o imieniu Kurt, 
małżeństwo Malanowie, Brygida 
Nitiu, Anna. Jacąuoi, pseudonim 
„Miirni”, Heinrich Schmidt — 
„Smith", Rudolf Arndt — „Kapok”. 
Głównym informatorem był anty- 
faszysła niemiecki Rudolf Roess­
ler, prowadzący księgarnię w Lu­
cernie.

Wczesnym rankiem 27 fctioipada 
1941 r. księgarz Rudolf Roessler, 
kitóry przed laty jako przeciwnik 
naziomu przybył do Szwajcarii z 
Niemiec, szedł krętymi uliczkami 
starego miasta Lucerny. Pod pa­
chą trzymał czarną teczkę, w któ­
rej znajdowały się ważne informa­
cje dotyczące przegrupowań wojsk 
niemieckich na niektórych odcin­
kach frontu wschodniego. Tego sa­
mego dnia wiadomości te przeka­
zał łącznikowi, aby jaik najszyb­
ciej znalazły się w centrali wy­
wiadu radzieckiego.

Tymczasem w nocy z 27 na 28 
listopada 1941 r. w norymberskim 
ośrodku radiokon tr wy wiad u Si- 
cherheitsdienstu (SD), radioopera­
tor Kurt Weinecke trochę zaspa­
ny kręcąc gałkami skomplikowa­
nej aparatury raptem ocknąt się 
i krzyknął:

— Hans, mam coś, zdaje się, że 
to jakiś tajemniczy nadajnik.

Kolega Kurta natychmiast zła­
pał tę samą falę. — Tak, to coś 
nowego —■ powiedział.

Nazajutrz wiadomość tę komen­
dant ośrodka norymberskiego prze­
kazał z notatką do Berlina.

Radiokontrwywiad SD w Norym­
berdze istotnie zdołał przechwycić 
sygnał wywoławczy radzieckiej 
radiostacji, którą obsługiwał radio­
operator Alexander Foot., Właśnie 
tej. nocy — jak zwykle zgodnie 
t rozkazem centrali — o godzinie
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2.00 odbierał szyfrogram, w którym 
centrala pytała szefa organizacji 
wywiadowczej ,,Werner—Liza” ja­
kie odwody Wehrmachtu mogą być 
użyte w najbliższym czasie na fron­
cie radziecko—niemieckim. W cza­
sie nadawania tej depeszy emisja 
została raptem przerwana. Foot 
kilkakrotnie zaczął wzywać (wy­
wiadowcy czynią to tylko w szcze­
gólnych przypadkach) sygnałem 
wywoławczym FRK swojego kores­
pondenta z centrali, ale darem­
nie. Jak się później okazało łącz­
ność ze Szwajcarią przerwało na­
tarcie wojsk hitlerowskich na mia­
sto, w którym zainstalowana była 
radiostacja wywiadu radzieckiego. 
Wraz z ewakuacją miasta w po­
śpiechu musial też przerwać pra­
cę i wycofać się w bezpieczne miej­
sce ośrodek łączności radiowej, z 
którego wywiad radziecki utrzymy­
wał stałe kontakty z organizacją 
wywiadowczą „Werner—Liza” w 
Genewie.

W Norymberdze radiooperatorzy 
ośrodka SD przez trzy tygodnie co 
dzień o tej samej porze systerna- 

Szef Urzędu VI Głównego Urzę­
du Bezpieczeństwa Rzeszy (RSHA) 
Walter Schelienberg na zewnątrz 
uchodził za człowieka niezwykle 
inteligentnego, kulturalnego i ele­
ganckiego. był przebiegły, cierpli­
wy i obdarzony niespotykanym 
zmysłem do intrygowania i mas- 
kowania się. W służbie wywiadu 
SD nie miał żadnych skrupułów, 
stosował najbardziej wyrafinowa­
ne metody i środki walki z prze­
ciwnikiem. Kierownikowi wywia­
du zagranicznego SD Walterowi 
Schellenbergowi chodziło o wyko­
rzystanie istnienia radzieckiej 
organizacji wywiadowczej w neu­
tralnej Szwajcarii do przeciągnię­
cia jej na stronę Rzeszy,

— Musimy za wszelką cenę wy­
kryć siatkę radziecką i udowodnić 
Szwajcarom, że ich neutralność 
jest wykorzystywana przez alian­
tów przeciwko Rzeszy — mówił 
Schellenberg na odprawie służbo­
wej. Wiedział on bowiem, jako wy­
trawny gracz, że najczulszym 
punktem każdej organizacji wy­
wiadowczej jest łączność. Złama­

nych informacji OKW. Czy mo­
żesz je od nas odbierać i przeka­
zywać aliantom? — zapytał Roess- 
lera. „ , „_  Zgoda — odparł Roessler. U- 
zgodnili wówczas, że odtąd nigdy 
nie będą się ze sobą spotykać, ze 
swoje wiadomości będą przekazy­
wać Roesslerowi z Berlina przez 
oficjalne radiostacje OKW. a on 
będzie je odbierał w Lucernie i od- 
dawał przeciwnikom nazizmu.

Informacje dotyczące wojsk lą­
dowych koledzy Roesslera z OK W 
oznaczali słowem „Werner" — od 
pierwszych liter wyrazu Wehr­
macht, Luftwaffe — „Liza”, a 
Kriegsmarine — „Kristian". Cen­
tralny . ośrodek OK W w Beri inne 
dysponował co najmniej stu sta­
cjami nadawczo-odbiorczymi, któ­
re pracowały przez całą dobę. Szy- 
franoi i deszyfiranci pracowali w 
specjalnie chronionych pomieszcze­
niach. Radiotelegrafiści znali tyl­
ko cyfry i litery, treść ich mało in­
teresowała Ich obowiązkiem było 
w określonym czasie przekazać je 
w eter. Jednym z pomocników sze­
fa centralnego ośrodka łączności 
OK W był kolega Roesslera, który 
cieszył się tu zaufaniem. Wysyła­
ne stąd przez jego podwładnych 
depesze do Roesslera były zwykłą 
formalnością, gdyż sygnały „Wer­
ner" i „Liza” powtarzały się w o- 
środku łączności OK W.

Gdy Roessler miał już zmonto­
waną radiostację i odebrał drogą 
radiową kilka informacji — naza­
jutrz spotkał się z antyfaszyslą 
Schnieperem

— Mam ważne informacje doty­
czące Wehrmachtu. Szukam kon­
taktu z przeciwnikami Hitlera — 
zagadnął go wprost Roessler.

— Skąd je masz? — spytał zdzi­
wiony Schnieper.

— Z samego Berlina. Są ścisłe 
i mogę ich mieć dużo więcej —. 
odparł spokojnie Roessler. Powie­
dział to celowo, gdyż wiedział, że 
Schnieper pracował w jednej z in­
stytucji wywiadu szwajcarskiego.' 
Niebawem jako doskonały ekspert 
od spraw wojskowych i stosun­
ków w Rzeszy — Roessler zostaje 
przedstawiony szefowi specjalnego 
biura, które z upoważnienia szefa 
wywiadu i kontrwywiadu szwaj­
carskiego pułkownika Massona zaj­
mowało się opracowywaniem 
aktualnej. sytuacji politycznej w 
Niemczech, nadzorem niemieckich 
dyplomatów w Szwajcarii oraz 
wysyłaniem swoich agentów do 
Rzeszy.

Od tego czasu antyfasżysta Ru­
dolf Roessler prawie każdej nocy 
otrzymywał od grupy „Werner—Li­
za” z OKW w Berlinie tajne in­
formacje. które systematycznie 

tycznie odbierali sygnały tajemni­
czej radiostacji FRK. Wkrótce gru­
pa sprowadzonych tu specjalistów 
zdołała zarejestrować fragmenty 
kilku depesz nadawanych przez te­
go samego operatora, ale nie zna­
leźli do nich klucza. Na podsta­
wie cyfr i liter odczytali tylko, 
że przypominają one radziecki sy­
stem szyfrowy. Nowe urządzenia 
radiogonłometryczne i potężna sta­
cja podsłuchowa w Strasburgu w 
drodze namiaru ustaliły, że po­
szukiwany nadajnik znajduje się 
w Szwajcarii, gdzieś w pobliżu Je­
ziora Lemańskiego. W połowie 
czerwca ?1942 r. deszyfrantom nie­
mieckim udało się rozszyfrować 
pewne fragmenty depesz, co umoż­
liwiło im jednocześnie częściowo 
odkryć do nich klucz. Z rozszyfro­
wanych tekstów radiogramów 
kontrwywiad niemiecki zoriento­
wał się, że tajemniczy nadajnik 
nadaje ze Szwajcarii drogą radio­
wą do ZSRR tajne wiadomości do­
tyczące Wehrmachtu i ruchów 
wojsk hitlerowskich na froncie 
wschodnim. Odtąd sprawą wykry­
cia tej radiostacji osobiście zajął 
się szef Auslandsnachrichtendien- 
stu (służba wywiadu zagraniczne­
go SD) Walter Schellenberg. pia­
stujący tę funkcję od 22 czerwca 
1941 r., a więc od napaści Rzeszy 
na ZSRR

me szyfru siatki — to praktycz­
nie likwidacja całej organizacji.

Szef Urzędu VI RSHA na pod­
stawie rozszyfrowanych fragmen­
tów depesz Foota wiedział, że 
przekazywane — poprzez Szwajca­
rię — Rosjanom informacje pocho­
dzą bezpośrednio z OKW (Obar- 
kommando der Wehrmacht — Na­
czelne Dowództwo Sil Zbrojnych), 
ale szukanie zdrajców wśród setek 
wyższych oficerów i generałów 
niemieckich byłoby stratą sił i 
środków. Wybrał więc drogę łat­
wiejszą, wprawdzie długą i żmud­
ną, ale skuteczną — radiokon.tr- 
wywiad i radiogoniometrię, które 
wykryły już niejedną siatkę wy­
wiadowczą.

Tymczasem Rudolf Roessler pra­
wie co dzień odbiera ważne in­
formacje z Berlina i przekazuje je 
Fontowi. A zaczęło się wszystko 
od tego, że Roessler już w szkole 
kadetów niemieckich miał nieco 
inne spojrzenie na sprawy Nie­
miec. jego poglądy podzielało 
dz-esięciu kolegów, którzy po doj­
ściu do władzy Hitlera znaleźli się 
w OKW. Gdy wojska hitlerowskie 
napadly na Polskę, a potem na 
ZSRR przyjaciele Roesslera od­
wiedzili go w Lucernie.

— Jesteśmy nadal przeciwnika­
mi nazizmu — powiedział jeden 
z nich. — Mamy 'dostęp do waż-

przekazywał szefowi biura wywia­
du szwajcarskiego i Alero.ndrowi 
Footowi, który z Genewy drogą ra­
diową przesyłał do centrali wywia­
du radzieckiego. W czasie wojny 
Roessler odebrał do swych kole­
gów — wyższych oficerów OKW 
około czterech tysięcy depesz, obej­
mujących blisko 1200 stron pisma 
maszynowego

TYM samym czasie w 
ośrodku nasłuchu w 
Norymberdze trwały 
intensywne poszuki­
wania tajemniczego 
nadajnika zlokalizo­

wanego przez niemiecki radio- 
konirwywiad w Genewie. Wkrót­
ce ten sam ośrodek zdołał wy­
kryć drugą radiostację w Lucer­
nie. Arcyszpicg Walter Schellen­
berg z upoważnienia Hitlera decy­
duje się nawiązać tajne kontakty 
z szefem wywiadu szwajcarskiego. 
Przedtem wspólnie z Himmlerem 
opracował fikcyjny plan inwazji 
Konfederacji, który nazajutrz zna­
lazł się na biurku płk. Massona. W 
poufnej rozmowie szef wywiadu 
zagranicznego SD będzie chciał się 
zorientować czy plan ten znany 
jest. Szwajcarom.

c.d.n.
Opracował:

' JAM WORKOWSKI



PROGRAM TEL ’ PROGRAM TELEWIZYJNY
2.X!L—B.XU. 1977 R.

PIĄTEK
9.30 — „Sygnet z syreną” — dramat 

rens. prod. węg. cz. H.
36.00 — Obiektyw.
30.20 — Dziennik.
16.30 — Zapraszamy na' stadiony.
37.00 — Pora na Telesfora.
17.30 — „Diabelska wyspa” — z cy­

klu „Histojfia pewnej kamienicy”.
19.00 — Dobranoc dia najmłodszych
15.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Robotnicze losy „Bohate­

rowie” — z serii „Gwiazdy patrzą na 
»as”.

31.30 — Studio „Gama”. „Podróż 
sentymentalna”.

Ok. 22.30 — Dziennik.
33.55 — Kino Nocne. „Kobiety . w 

kajdanach” — dramat spoi.-obycza­
jowy prod. amer.

Program II
36.10 — „Pegaz”.
15.55 — Jęz. rosyjski.
36.25 — Tow. Wiedzy Powszechnej.
16.55 —- „Tajemniczy świat przyro­

dy” — Ptaki w filmach Włodzimie­
ra Puchalskiego.

37.40 — .,4xM” — program dla mło­
dzieży.

38.10 — „Co dalej maturzysto?”.
13.40 — Wrocławski Blok Rozmaitoś­

ci.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych
39.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Turystyka i wypoczynek.
21. OT — Galeria 34 milionów.
21.35 — 24 godziny.
21.45 — Opowieści Starszego Pana. 

^Syrenka”.
21.55 — „Niespokojne serce” *— dra­

mat psychologiczny prod. amer.
23.25 — Nurt.

SOBOTA
j-9.00 — Bajkowy koncert życzeń. 
-•'9.34) — „Radar”.

9.45 — „Siedem narzeczonych dla 
FH-dmiu braci” — komedia muzyczna 
prod. amer.

13.25 — Poradnik zmotoryzowanego 
iwysty.

31.35 — Rodowody. „Historia wę- 
g.k-m pisana”.

32.10 — „Gra”.
3C.50 — Radzimy rolnikom.

Studio 2
33.80 — Piosenka na dobry począ­
tek.
13.05 — Wszystko za wszystko z 

MC”.
13.30 — Korespondent TV ZSRR 

przedstawia laureatów VII Konkursu 
im. H. Wieniawskiego.

13.45 — Świat malowany (propozy­
cje dla malarzy sobotnich i niedziel­
nych).

33.55 — Sportowa pasja — karate 
•— prezentuje Tomasz Hopfer.

14.10 — Muzyka i dobre obyczaje.
14.20 — Jak to jest? — przed ka­

merami Jerzy Lipiński.
14.30 — Spotkanie z Aleksandrem 

Bardinim.
15.05 — Wszystko za wszystko z 

„C”.
15.30 — Piosenki z wielobojów

jjwiazd.
15.45 — Uczymy się. języka polskie­

go — przed kamerami W. Pisarek.
y 15 55 — Dziennik. "

1C.00 — Akademia z okazji Święta- 
Górnika. •

17.00 — I Koncert .Fortepianowy 
Franciszka Liszta — filii)'' polsko- 
-włoski.-

17.25 — Wszystko, za. wszystko z

17.50 — Muzykujące rodziny.
18.05 — Czy mógłbym zostać kos­

monautą?. — program Teodora Zu­
bowicza.

lff.20 —Spotkanie z Aleksandrem 
Bardinim.

19.00 -rr Dobranoc i siódemka.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Koncert barbórkowy.
21.30 — Co jeszcze w studio — 2?
21.35 —. Studio sport.
O godz. 20.30 — głośny film M. 

Antoniońiego „Powiększenie”. W ro­
lach głównych: David IlennnSngs, 
Va«cssa Redgrave. Peter Bowłes, Sa­
rah Miles.

33.45 — Wobec prawa — przed 
kamerami Tadeusz de Virton i pro­
kurator Edward Sanecki.

0.00 — Kabaret Olgi Lipińskiej.
0 30 — Jazz Yatra — cz. 1. 
0 55 — Dziennik.
1.00 — Jazz Yatra — cz. 2.

Program II
35.30 — Program dnia.
15.16 — „Kwiatku, odczwij się” — 

program Wandy Konarzewskiej.
15.30 — STUDIO „M” przedstawia 

program jazzowy
16 00 — ..Pasja, przygoda, ryzyko”.
16.40 — Wrocławskie spotkanie z 

piosenką — śpiewa Beata Karda.
17.00 — STUDIO SPORT.
17.50 — Uśmiechy starego kina — 

..Ze świata burleski**

10.25 — ,,N<.wy nabytek” z serl 
„Wojna domowa’’.

19.00 — Dobranoc dla najmlodszycn
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Giacomo Puccini: „Madame

Butterfly” — Cz. 1
2J.30 — 24 godziny.

^21.40 — — utterfly” — cz.

23.05 — „Kryształowy proszek” — 
i dramat sensacyjny prod. jug.

niedziela
v 22 ~ „Nasze spotkania”.
8.20 — Nowoczesność w domu i za­

grodzie.
8.35 — Studio Sport.
8.55 — Program dnia.
9.00 — Teierantk.
10.20 — Antena.
10.45 — Tropami mitów: „Zmierzch 

nad Brabmaputrą”.
Iiks”° ~ Kino z" myszką. „Kot Fe­

li.45 — „Płock 77” — Występ ze­
społu regionalnego z Bytowa.

12.15 — Dziennik.
12.30 — Rolnicze rozmowy.
13.00 — W starym kinie: „Wacuś”

— komedia.
14.05 — „Z. kamerą wśród zwie­

rząt”. Zwierzęta domowe..
14.35 — „Pinokio” — ode. VI.
15.35 — Losowanie Dużego Lotka.
15.45 — Piórkiem i węglem.
16.10 - STUDIO SPORT. Transmi­

sja meczu I ligi piłki nożnej LEGIA
— WISŁA.

17.00 — Zespół katowicki TP za­
prasza — program rozrywkowy de­
dykowany górnikom.

19.00 — Dobranoc dla najmłodszych
19.30 — Wieczór z dzdennikiem.
20.30 — Bajka dla dorosłych. „Pod­

rzutek”.
20.40 — „Bez przydziału” — ode.

VIII z cyklu „Polskie drogi”.
22.15 — STUDIO GAMA.
23.16 — STUDIO SPORT.

Program II
9.00 — Spotkajmy się raz jeszcze:
9.10 — „Bliźniaki” — teleturniej.
9.35 — „Kulisy magii” — program 

rozrywkowy.
9.50 — „Dodek Dymsza” — program 

poświęcony A. Dymszy.
10.25 — „Czas przeszły — czas te­

raźniejszy” — reportaż.
10.35 — „M-istwz Sempoliński i jego 

uczniowie”.
11.00 — „Zabawa w teatr” — film 

dokum.
1-1-.30- — „Nie jestem sama” — re­

portaż.
11.50 — „Życiorys” — reportaż.
32.05 — „Być razem, być w teatrze”

— film dokum.
12.30 — Śpiewa Marianna Wróblew­

ska.,
12.40 — „Spotkanie z Bronisławem 

Zamejdzinem” — reportaż.
13.00 — Magazyn lotniczy.
13.30 — „Królestwo Campbełla” — 

dramat sensacyjny prod. ang.
15.10 — „Nie taki diabeł straszny*’.
16.20 — Prawda czasu, prawda ekra­

nu”: „Gorący śnieg” — dramat wo­
jenny prod. radź.

18.00 — Stereo i w kolorze. Recital 
skrzypcowy laureata I nagrody VII 
Międzynarodowego Konkursu Skrzyp­
cowego im. H. Wieniawskiego.

19.00 — Wieczorynka
19.30 — Wieczór z dziennikiem.

’ 20.30 — „Jerry Lewis w Paryżu”
— program rozrywkowy.
.21.40 — „Bolesław Mierzejewski za­

prasza" — cz. III.
22.10 — W starym kinie: „Młody i 

niewinny’’ — dramat sensacyjny pro­
dukcji ang.

PONIEDZIAŁEK
1G.00 — Obiektyw. -
16.20 — Dziennik.
16.30 — ‘„Sensacje z przesz!ośca”.
17.00 — Zwierzyniec.
18.00 — „Stawka większa niż ży- 

,cie” ode. pt. „Edyta”.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych
19JO — Wieczór z dziennikiem.'
30.30 — Teatr TV. M. Gogol: ,.Re­

wizor”. Wystąpią: Tadeusz .Łomnicki, 
Piotr Fronczewski, Anna Sennik i in

22.30 — ..Camerata”.
23.00 — Dziennik.

Program II
16.05 — Jez. niemiecki.
16.30 — Dzień austriacki — zapo­

wiedź dnia.
16.35 - ..Wiedeńskie spotkansa”.
17.00 — „Popołudnie Fauna” — pro­

gram baletowy.
17.20 — .Wiedeń — 2000”.
17.50 — ,.W instytucie”.
18.00 — „Hiszpańska szkoła jazdy”.
18.40 — Wrocławski Blok Rozmai­

tości.
39.00 — Dobranoc dla najmłodszych
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.35 „Warunkowe zwolnienie’’

— film.
22 05 — . Boogic-woogie — 1o był 

szal
22 40 — 24 godziny.
22.50 — Nurt.

WTOREK
7.30 — „Foiskie drogi” — ode. pt. 

„Bez przydziału".
16.00 — Goiektyw.
16.20 — DzaenniK.
16.30 — Studio TV Młodych.
17.10 — „Kółko i krzyżyk".
}7-25 — Magazyn motoryzacyjny.
17.45 — „Nie tylko dla kobiet”.
18.15 — w starym kinie — ,Ze 

świata burleski".
18.50 — „Radzimy rolnikom”.
19.00 — Dobranoc dia najmłodszych
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — „Droga przez mękę” — ode. 

VI pt. „Tielegm”.
22.15 — Studio Sport. Rewanżowy 

mecz w piłce nożnej o superpuchar 
Liverpooi — Hamburger.

22.5a — Dziennik.
Program 11

15.20 — Teatr i V. M. Gogol: „Re­
wizor”.

16.45 — Jęz. angielski.
17.10 — ,.Gdzieś na końcu świata”.
18.15 — „Sytuacje”.
18.40 — Wrocławski Blok Rozmai­

tości.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Wtorek melomana.
21.30 — 24 godziny.
21.40 — „Mam pomysł”.
22.00 — „Więzień wspomnień”. — 

film prod. 'ang.
23.25 — Jęz. niemiecki.

ŚRODA
9.30 — „Droga przez mękę” — ode. 

VI pt. „Tielegin”.
’ 15.26 — Nurt.

16.00 — Obiektyw.
16.20 — Dziennik.
16.30 — „Kto. czyta — nie błądzi”.
17.00 — „Bajki i bajeczki”.
17.30 — Losowanie Małego Lotka.
17.45 — „Gra”.
18.20 — Koncert organowy Haen- 

dla”.
13.35 — „Świat, który nie może za­

ginąć”.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Sytuacje rodzinne. „Długa 

noc poślubna”.
21.35 — „Iwan Groźny” — widowis­

ko muzyczne.
22.25 — „Per la vostra e nostra 11- 

berta” — program o związkach w 
walce narodowowyzwoleńczej Polski 
i Włoch.

Program II
15.45 — Język francuski.
16.15 — Program dnia.
16.20 — „10 polskich dni Francesco 

Nullo i jego towarzyszy”..
17.00 — Sylwetki X muzy —• Wi­

told Skaruch.
17.25 — Kino filmów animowanych.
16.10 — ..Skrzydła”.
28.40 — Wrocławski Blok Rozmaitoś­

ci.
19.00 — Dobranoc dia najmłodszych 

i program dla młodzieży.
19.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Studio Sport.
21.35 — „Lucjan Kydryński przed­

stawia” — Zizi Jeanmaire.
21.40 — 24 godziny.
22.50 — „Rozmowa na migu”.
23.15 — Jęz. angielski.
23.45 — Nurt.

CZWARTEK
9.30 — „Długa noc ooślubna” — 

film fab. TVF.
16.00 — Obiektyw.
16.20 — Dziennik.
16.30 — Spotkania z medycyną.
17.00 — Ekran z bratkiem.
18.00 — Patrol — Wykonać zadanie.

. 18.20 .Sonda. •
18.50 — Radzimy rolnikom.
19^00 —' Dobranoc dla najmłodszych
19.30 — Wieczór -z. dziennikiem.
20.30. — „Człowiek w potrzasku” — 

film fał). USA.
22.10 — Pegaz.
22.55 — Dziennik. ’

• 23.10 — Klub fantastyki — Przepis 
na planetę.

Program II »
15.55 — Język rosyjski.
16.30 — Zespól ludowy z Orenbur- 

ga (ZSRR).
17.00 — Na- końcu języka — Śmiej 

się pan z lego.
17.30 — Nie tylko o filmie.
18.00 — Twarze teatru — Jerzy 

Stuhr.
18.40 — Wrocławski Blok Rozmai­

tości.
19.00 — Dobranoc dla najmłodszych
39.30 — Wieczór z dziennikiem.
20.30 — Klub jazzowy studia Gama.
21.10 — Moskiewski Tea:r Wielki — 

film dok. ZSRR.
21.50 — 24 godziny.
22.10 — Dialogi z przeszłością — 

program o Leszku Białym.
22.40 — Inicjatywy.
23.10 — Język francuski.'

TYP zastrzega sobie 
rmian w programie.

2—8.XII..1'977 R.
Wierzymy, że Czytelnicy przyjmą ten ho­

roskop z przymrużeniem oka, a losów swoich 
nie powierzą gwiazdom...

BARAN — 21. 111. — 20. IV.
Przyda sią odrobina samokry­

tycyzmu. W pracy mały zastój 
spowodowany roztargnieniem. Nie­
długo — dzień sukcesów. Nie prze­
gap okazji, która może się już nic 
powtórzyć. V/ drodze — ważna

wiadomość.

21. IV. — 21. V.

sadnicnia.

BYK
Tydzień ruchliwy i interesujący. 

Trochę napięć nerwowych związa­
nych z fałszywymi krokami w 
przyjaźni. Sam wpędzisz się w na­
strój chandry. Twoja podejrzli­
wość nie ma najmniejszego uza-

BL12NIĘTA — 22. V. — 21. VI.
Niezbyt fascynujący, ale za to 

nadzwyczaj spokojny okres. Pod. 
koniec tygodnia — wielki zapał do 
nowych projektów; Dobrze było­
by, abyś zawsze brał pod uwagę 
w swoich przedsięwzięciach inte­

res osób najbliższych.

RAK ■— 22. VI. — 22. VII.

zdarzenie.

Plany mogą się, nieco pokrzyżo­
wać. W połowie tygodnia — za­
sadnicza zmiana nastroju. Nieba­
wem — bardzo radosna, a niespo­
dziewana wiadomość z dalekich 
stron. Szykuje' się jakieś ważne

23. VII. 23. VIII.
Pracowity tydzień i. nowe obo­

wiązki. Trochę, funkcji reprezen­
tacyjnych, ale w sumie miłych. 
Niespodziewane spotkanie z kimś 
dawno nie widzianym nastroi eię 
optymistycznie.

PANNA — 24. VIII. — 32. IX.

blisko.

Przejściowe kłopoty dadzą się 
trochę we znaki. Na szczęście w 
drugiej części tygodnia zmartwie­
nia będą znacznie łagodzone. Ktoś 
bardzo się tobą interesuje. Nie 
szukaj szczęścia, daleko, skoro jest

WAGA — 23. IX. — 23. X.
Wiele miłych chwil podczas in­

teresujących spotkań w gronie 
przyjaciół. Upór i konsekwencja 
— to najbardziej ci przydatne atu­
ty. Zauważ serdeczność i troskę 
Wodnika. Więcej optymizmu!

SKORPION — 24. X. 22. XI..
ow* Tydzień ten- raczej nic będzie

należał do relaksowych. Drobne 
towarzyskie nieporozumienia mogą 

ttEKar; być przyczyną konfliktów, ' które 
warto rozładować od razu poćzu- 

■"f ciem, humorii. W -.połowie- tygodnia
sytuacja, jakiej nie wolno zaprzepaścić.

STRZELEC — 23. XI. —.21. XII. '
___ Początkowo poczucie oSamotnić- 

nia^ Za sprawą życzliwego Wodni- 
? przyjaznych. Ryb stopniowa L______Poprawa nastroju. Znaki te mogą

<loe£/?o‘J w tym < okresie znaczną 
rolę, W perspektywie — udana, 

podróż. 4 . ■

KOZIOROŻEC — 22. XII. — 20. I.

S
riómćcżnie pamiętaj o doi.rżymy- 
. inania terminów Ważnych zobo­
wiązań. Zanim coś. uczynisz — 
głęboko się nad, tym zastanów. 
Czekaj na wiadomość, która po­
może ci w podjęciu tołaśclwej de-' 
cyzji. Nie daj się sprowokować.

WODNIK — 21. I. — 18 II.
Bardzo spokojny tydzień. Szczę- 

JBjyS śliwy finał wielu spraio, które tak 
IjMnjr] trudno było pomyślnie załatwić. 

Zdecydowanie przychylny znak — 
Strzelce. Nie martw się obojętnoś- 
Cjn ^vll(Jj jeic zabraknie powodów 

do wzruszeń.

RVBV — 19. U. 20. III.
Nie powinno być większych pro­

blemów. Wręcz przeciwnie. Ten ty­
dzień, jak i cały zresztą grudzień, 
zapowiada się dla Ciebie bardzo 
-pozytywnie Wbrew przewidywa­
niom w wiadomej ci sprawie wszy­

stko ułoży sie nadzwyczaj dla ciebie ko­
rzystnie.

Podwale 62, 50-950 Wrocław.
Czesław Pańczuk, Elżbiet?
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W górę 
za spadochronem 
Przed rokiem pisaliśmy o 

próbie wykorzystania spado­
chronu przez narciarzy, ale 
rzecz całą traktowaliśmy u, 
^alegoriach jeszcze iednegc 
wynalazku. Który ma mała 
szansę na realizację. Tym­
czasem wynalazek ów zna 
lazł luz producenta (holen 
derska wytwórnia żagli)

jest szeroko reklamowany r 
coraz częściej stosowany 
przez tych, którzy chcą na 
nartach jeździć samotnie, < 
dala od . miejsc zagęszczę 
nych, a przede wszystkim - 
unikać męczącego drapania 
się na zbocz-a Spadochron 
który wynosi narciarza na 
dowolną wysokość, ma po 
stać żagla. Można się mm 
posługiwać także wtedy, gdy 
mamy wiatr boczny Został 
wymyślony przez dra Diete­
ra Strasillę (Freiburg, RFN) 
w... kolejce do wyciągu Ten 

. chemik z zawodu 1 narciar;
z powołania miał dość dłu­
giego wyczekiwania na wy 
ciąg Wynalazkiem Strasilli 
zainteresowało się wiek 
krajów, które mają nadzie 
ję na rozwinięcie turystyki 
narciarskiej drogą bezinwe­
stycyjną.

Mieć ciało po 40
Szwajcarską aktorkę fil­

mową Ursulę Andress. która 
Karierę robi głównie poza 
granicami swego kraju, ob­
darzyła natura pięknym cia 
term Rozbierane sceny znu­
żyły jednak ambitną gwiaz­
dę i oświadczyła, że po 
czterdziestce nie da się na- 

. mówić na udział w filmie, 
jeżeli scenopis będzie wy­
magał skąpego odzienia. W 
marcu tego roku aktorka 
skończyła 41 lat i oto znowu 
powstaje dzieło, w którym 
pokaże 'się nago. „Podwójna 
śmierć” — taki jest tytuł 
najnowszego filmu — poka­
zuje ją w scenie łazienko­
wej, oczywiście bez szatek. 
Zasługa to wyłącznie produ­
centa — twierdzi — który 
tak długo przekonywał o 
niepowtarzalnym uroku jej 
ciała, że nie potrafiła się 
oprzeć. W końcu kinoma­
nom też się coś należy.

Nowa producentka
Po raz pierwszy urodziwa 

Catberine Deneuve występu­
je we trancuskim filmie w 
roli podwójnej: jako gwiaz­
da i jako producentka Od­
twarza rolę Ewy Peron, mai 
t,ouk> argentyńskiego dykta 
tora Juana Perona. Decyzję 
<-ebj zainwestować nieco ka­
pitału w realizację tego fil­
mu, podjęła na skutek doj­
ścia do wniosku, iz francu­
skie kino z roku na rok tra 
ci swoją rangę - znaczenie 
Jej zdaniem winna jest tele 
wizja, która pokazuje te sa­
me filmy co kino. Należało­
by stanowczo zakazać roz­
powszechniania w IV 'ziej 
przygotowanych na duży 
ekran, ale ponieważ ten, kto 
włożył pieniądze w dzieło 
filmowe, chce je szybko i z 
dużym zarobkiem odzyskać 
godzi się na ogół na poka­
zywanie filmu wszędzie tam 
gdzie dobrze plącą. Catheri 
ne Deneuve postanowiła 
przeciwstawić się tej ten­
dencji.

Słupki gumowe

Co zrobić, żeby drogi by­
ły bezpieczne? Zmusić pie­
szych i kierowców do bacz­
niejszej uwagi, do przestrze­
gania wszystkich przepisów 
ruchu? Ale to nie wszystko. 
Same drogi powinno się wy­
posażyć w odpowiednie u- 
rządzenia.

Gumowe słupki ustawione 
na gruzińskich drogach za­
miast zwykłych żelazobeto- 
nowych — to jeden z takich 
środków zapobiegających 
wypadkom. Elastyczne o- 
grodzenie odrzuca łagodnie 
samochód z powrotem na 
szosę. A koszt gumowego 
słupka jest prawie dziesię­
ciokrotnie niższy od kamien­
nego.

Konfliktowa rakieta

• 1
■i

— Praca stanowi co naj­
mniej połowę życia. Przy­
najmniej ta połowa musi mi 
sprawiać przyjemność i da­
wać satysfakcję — tak mówi 
llie Nastase. jeden z najlep­
szych tenisistów na korcie 
Zdarza mu się zwymyślać sę­
dziego we wszystkich pięciu 
językach, którymi włada, 
niegrzecznie potraktować 
partnerów, zaszokować pub­
liczność niewybrednym ge­
stem lub obrazić słowem. 31- 
-letni Nastase swój pierwszy 
sukces odniósł przed 11 laty 
na kortach W imbledonu. W 
tenisie stale preferuje grę 
piękną i improwizowaną, gdy 
większość wybitnych tenisi­
stów gra jak doskonale za­
programowany automat 
Źródło jego konfliktowości 
zdradziła ostatnio reporterom 
także żona Nastasego — Do­
minika: — „Ilia doszedł do 
swych sukcesów bardzo mo­
zolną pracą Kiedy gra, sta­
wia wszystko na jedną kar­
tę. Każda stracona piłka wy 
daje się zagrażać jego egzy­
stencji Dlatego tak o nią 
walczy"

RZYŻÓWKA
POZIOMO. i - DelKa pu 

przeczna. wlązar poprzeczny 
4 — rodzaj nadwozia sainocho 
dowego zamkniętego ( — a u 
diencja, 8 - Karciarze to luoią. 
j — mm oowstanie owad 10 - 
malowidło na suficie 11 - naj­
częściej trafia do muzeum 14 - 
czasem pogardliwie o twórczość 
zdradzające! brak talentu tn 
wencjl, 16 — termin tenisowy 
18 — po parku samotnie lub we 
dwoje, 20 — Dort USA nad Za­
toką Meksykańską. 21 - — Do­
wiedzmy ataman

PIONOWO: 1 - weksel ciąg­
niony. 3 — matka Boreasza. 3 — 
polega na zgięciu ramion, 4 — 
do skrywania. S — średniowiecz­
na moneta wielu krajów Euro­
py, 6 — niezręczność 1 — chro­
nią organizm orzed nikotyną 
9 — zapadły kąt. 10 — górna 
część balustrady. 12 — pałka 
wodna. 13 — używany w kopal­
ni. a także jako broń 15 — fer­
ment. 1? — tyle co koniec. 19 — 
coś z Londona.

Rozwiązanie krzyżówki z 
n-ru 46. POZIOMO: prze­
wóz, posąg, przekładnia,

dar, salaterka, zawias, gnia- 
dy, Babilonia, elf, tranśpa 
rent, kukła, Arkadia. PIO 
NOWO, przód, wóz, zakole 
jiastunka, sznui granaty, po . 
ryw. szablista, zabytek, a 
dept, antaba, blask, fuzjaz 
Ełk.

Nagrody książkowe po 50 
złotych każda otrzymują: Ą z 
dam Mus.ała 4 Wruciawja 
Tadeusz Miłek z Legnicy, Jó 
zefa Tokarska z Jeleniej Gó­
ry. Nagrody wyślemy pocz­
tą.

Termin nadsyłania rozwią­
zań krzyżówki opatrzonej ku­
ponem nr 48 mija 10 grudnia 
br. Rozwiązania prosimy' 
nadsyfać wyłącznie na kart­
kach pocztowych.

* KONKRETY - MAGAZYN ♦ KONKRETY - MAGAZYN ♦ KONKRETY - MAGAZYN ♦ KONKRETY - MAGAZYN ♦ KONKRETY - MAGAZYN ♦ KONKRETY - MAGAZYN ♦ KONKRETY - MAGAZYN ♦ KONKRETY - MAGAZYN


